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Prenumerata miesięczna 


n e t WEK TAR TWWRE TESTEO 


Otiejalne wyjaśn'enia 
w SPRAWIE WALORYZACJI CEŁ. 
Warszawa, 20.3 (PAT) W związku 


z mieścisłemi wiadomościami, jakie 
się ukazały w niektórych organach 
prasowych jakoby rozporządzenie z 
dnia 15-go lutego 1928 r. (Dz. U. R. 14, 
Nr. 15) w sprawie przeliczenia stawek 
taryfowo-celnych na nowe jednosiki 
pieniężne nie miało zastosowania da 
państw, z któremi Polska prowadzi 
rokowania o traktat handlowy a więc 


ROK XIX. 


do Niemiec, Ministerstwo przemysłu | | 1 
` Ekscelencję, aby zechciał przesłać Jego 


i handlu wyjaśnia, iż rozporządzenie 
powyższe weszło w życie w dniu 15 
marca b. r. i obowiązuje w stosunku 
do wszystkich bez wyjatku państw. 
Jnformacje o niestosowaniu pewnych 
ceł przywozowych z tego tytułu, że 
Polska posiada już z danem pań- 
«iwem eksportowem traktat bandio- 
wy. lub też jest właśnie w stadjum 
rokowań, dotyczy zapewne niektó- 
ryeh spraw, mianowicie t. zw. ceł ma- 
ksvmalnych, które z obecnem przeli- 
czeniem ceł, się nie wiążą. 


DYMISJA GEN. SIKORSKIEGO? 


Warszawa, 20.3 (Tel. wł.) Dzisiaj 
rozeszła się pogłoska, że gen. dywizji 
WŁ. Sikorski otrzymał dymisję z zaj- 
mowanego dotychczas stanowiska do- 
wódcy piechoty VI konpusu. 


NOMINACJE W BANKU G. K. 


| 
| 
| 
i 


Warszawa, 20.3 (PAT) Rada Banku | 


sospodarstwa krajowego w dniu 9-go 
marca r. b. powołała na dwa równo- 
zzędne stanowiska zastępców nacze|- 
nego dyrektora pp.: dyrektora Wa- 
cława Komderskiego i dyrektora Fe- 
liksa Merunowicza; uchwałę powyż- 
szą p. minister skarbu zatwierdził, 

Kierownictwo departamentu kre- 
dytu długoterminowego objął p. dy- 
rektor dr. Szenk, a kierownictwo de- 
partamentu budowlanego — zastępca 
dyrektora dr. Sporysz. 


KOMERCJALIZACJA POCZT 
I TELEGRAFÓW. 


Warszawa, 20.3 (Tel. wł.) Na ponie 
działkowem /posiedzeniu Rady mini- 
strów przyjęty został projekt komer- 
cjalizacji poczt i telegratów. Sprawa 
komercjalizacji kolei narazie jest 
nieaktualną. 


ŻYDZI A WYBORY MARSZAŁKA 


JMU. 


Warszawa, 20.5 (Tel. wł.) Żydzi, któ 


rzy wyszli z łisty Nr. 18 postanowili. 


wysunąć kandydaturę marsz. Piłsuds 
kiego na marszałka Sejmu, a uchylić 
się od głosowania na p. Bartla. 


a 
„NAD WISŁĄ I WKRĄ*, 


Warszawa, 20.5 (Tel. wł.) Nakładem 
wydawnietwa Ossolinemu «we Lwo- 
wie ukazała się książka p. t. „Nad 
Wisłą i Wkra“, której autorem 
jest generał dywizji Władysław Si- 
corski, 


KONIEC STRAJKU DZIENNIKÓW. 


, Warszawa, 20-3. (Tel. wł.) W dniu dzi- 
steszym wszystkie dzienniki wileńskie 
ukazały się na mieście. 


WOJENNE DŁUGI RUMUNJI. 
Bukareszt, 20.5 (PAT) Rada mini- 


słrów pod przewodnictwem premjera 
Bratianu zajmowała się dziś sprawą 
długów wojennych Rumunji zacią- 
gniętych we Francji. 

W posiedzeniu wziął udział prze- 
wodniczący izby deputowanych ce- 


em ustalenia programu prac parla- 
memtarnych. Na temże A 


tada ministrów postanowiła zorgani- 
sać z okazji 10-leria polaczenia 
brudży wielką wystawę jesienną. 


w 


SOSNOWIEC. 


Zł. 3.50. 
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Dziennik polityczny, gospodarczy i literacki. 
ŚRODA, 21 MARCA 1928 ROKU. 
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Konto czekowe P. K, 0 — Warszawa — 31.553. 


Delegacji litewskiej w Królewcu 


przewodniczyć będzie Waldemaras. 


t 


Warszawa, 20-3. (PAT.) We wtorek 
dnia 20 marca o godz. 11 rano posła pol- 
skiego w Berlinie p. Olszowskiego od- 
wiedził poseł litewski Sidzikauskas i do- 
ręczył mu pismo treści następującej: 

Panie Ministrze! 

Rząd mój polecił mi poprosić Waszą 


Ekscelencji p. Augustowi Zaleskiemu, 
ministrowi spraw zagranicznych Rzeczy- 
pospolitej Polskiej następującą wiado- 
mtość, Rząd litewski ma zaszczyt podać 
do wiadomości Rzędu Rzeczypospolitej 


Uroczystość ku czci pasha Poni tego 


W JEROZOLIMIE 


Jerozolima, 20-5. (PAT.) W dniu imie- 
min marszałka Piłsudskiego odbyła się tu 
uroczysta akademja przy licznym udzia- 
le żydów polskich, przedstawicieli miej- 
scowych towarzystw i instytucyj oraz 
konsulatu. Słowo wstępne wygłosił kon- 


| 


, Hausner, poczem odegrano hymny naro- 


sul generalny Rzeczypospolitej Zbyszew | 


ski, który przedstawił ideologje mar- 
szałka Piłsudskiego i jego walkę o nie- 


| mi na jego cześć. « 


ODPOWIEDŹ RZĄDU LITEW SKIEGO NA NOTĘ POLSKĄ.. 


Polskiej w odpowiedzi na notę jego | 
Ekscelencji P. Ministra spraw zagranicz- 
nych Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 
15 marca 1928 r., że delegacji litewskiej 
na konferencję litewsko - polską, która 
odbędzie się w dniu 50 marca rb. w Kró- 
leweu, przewedniczyć będzie Jego Eks- 
celencja prof. Waldemaras, prezes rady 
ministrów i minister spraw zagranicz- 
nych Litwy. 

Zechce Pan, Panie Ministrze, przyjąć 
zapewnienie mego wysokiego poważania 
i (-) Szidzikauskas. 


podległość i wielkość Polski. Odczyt o 
marszałku wygłosił radca handlowy 


— m 0 a 


dowe: polski, angielski i żydowski, Po 
uchwaleniu wysłania depeszy z życze- 
nia i wyrazami hołdu dla marszałka za- 
kończono podniosłę akademję okrzyka- 


Roziźwięk w szeregach P. P. S. 


WARSZAWSKI OKRĘG P. P. S. OPOWIADA SIĘ ŻA WSPÓŁPRACĄ ć 


Z RZĄDEM, | 


Warszawa, 20-5. (Tel. wł.) W ponie- 
działek obradował warszawski okręgo- 
wy zarząd P. P. S., który debatował nad 
sytuacją polityczną. W zarządzie okrę- 
gowym warszawskim większość człon- 
ków usposobiona jest sympatycznie de 
marszaika Piłsudskiego. Na posiedzeniu 
postanowiono wysłać delegację do CKW. 


| 


PPS. z żądaniem nawiązania kontaktu 
z Rządem i ofiarowania współpracy 
PETS, 

Wiadomo, że CKW. PPS. usposobiony 
jest krytycznie do Rządu. Wystąpienie 
zarządu warszawskiego okręgu zapowia- 
da starcie w łonie PPS, dwuch kierun- 
ków na tle stosunku do Rządu. 


Przygotowania niemieckie 


DO ZERWANIA ROKOWAŃ Z POLSKĄ 


Berlin, 20-3. — „Vossische Zeitung“ i 
„Berliner Tageblatt“ przynoszą już wia- 
domość o noweli do dekretu o strefie 
granicznej komentując ją, jako objaw 
grożący zerwaniem rokowań handlo- 
wych  polsko-niemicckich.  „VWossische 
Ztg.* zapowiada, że prawica niemiecka 
skorzysta z tego dekretu, by zrzucić na 
Polskę odpowiedzialność za niepomyślny 
bieg rokowań. Prawica niemiecka ocze- 
kiwała też od strony Polski takiego kro- 
ku, któryby usprawiedliwiał jej stano- 
wisko. Dziennik zapowiada, że ten punkt 
dekretu, który się odnosi do Śląska, zo- 
stanie niedługo pozbawiony mocy przeż 
międzynarodowy trybunał mieszany, do 
którego Niemcy już apelowały, uważa- 
jąc postanowienia dekretu za sprzeczne 
z konwencją genewską. „Berliner Tage- 
blatt“ zapowiada, że po wydaniu obec- 
nego dekretu jest rzeczą pewną, iż dzię- 
ki tej nowej trudności, niemożliwej do 
przezwyciężenia, delegacja niemiecka 
nie wyjedzie do Warszawy na dalsze ro- 
kowania. Oba dzienniki oświadczają ka- 


Yo 
bA 


DRAJ TRZECIEÓO WIERSZA! 


W DZISIEJSZYM NUMERZE. JESLI 
CHCESZ UBIEGAC SIĘ O NAGRODĘ 


BA KRKKTRUE WIELNKJ ŁAWIAŁÓJMI $ZĄTECZZEJ 
„KURJERA ZAGHUDNIEGO”. 


tegorycznie, że Polska nie może liczyc 
na to, iż po wyborach w Niemczech no- 
wy gabinet zgodzi się na prowadzenie 
rokowań na podstawie takiego uregulo- 
wania kwestji osiedleńczej, jakie zawie- | 
ra dekret o strefie granicznej. 
ET ESN E AEE EER 
KOMITET TRZECH. 


Paryż, 20.5 (PAT) „Echo de Paris“ 
donosi. z Genewy. że komitet trzech. 
wyłoniony przez Radę Ligi Narodów 

lla załatwienia sprawy przemytnic- 
twa broni w St. Gotthard, zbierze 
się w Paryżu po świętach Wielkiej- 
nocy. 


KATASTROFA SAMOLOTOWA. 


Paryż, 20.5 (PAT) „Petit Parisien” 
donosi z Tunisu, że samolot płk. An- 
toinata spadł w czasie lotu nad Try- 
polisem i rozbił się. Dwaj lotnicy, 
znajdujący się w samołocie, wyszli 
bez szwanku. 


La 


oci e tk 


| na rzecz 


Cena egzempiarza 20 groszy. 


Lublin zerwał umowę 
Z FIRMĄ ULEN ET CO. 


Warszawa, 20-5. (Tel. wł.) Sprawa kre 
dytów t. zw. „ulenowskich”, które uzys 
skało kilka miast w Polsce na b. ciężkich 
warunkach, weszła w nową fazę. Oto Lu 
blin zerwał umowę z firmą Uten, ct Co 
na budowę elektrowni miejskiej. Zarząd 
miasta budować będzie sam przy pomo- 
cy kredytów uzyskanych w Banku Go- 
spodarstwa krajowego. ZerwaBio umo- 
wy nastąpiło wskutek nieperozumienia 
na tle kosztów budowy, 


ODZNACZENIE ROBOTNIKÓW 
W CHORZOWIE. 


Warszawa, 20.5 (Tel. wł.) P, mine 
ster przemysłu i handlu inż. Kwiat- 
kowski wyjeżdża w towarzystwie 
wyższych urzędników do Chorzowa 
na uroczystość wręczenia w dniu 21 
marca odznaczeń krzyża zasługi za- 
lodze ratowniczej Państwowej labrv- 
ki związków azotowych w Chorzo- 
wie. 


ODZNACZENIE LINDBERGHA 


Nowy Jork, 20.5 (PAT) Lindbergh 
otrzymał medal Woodrowa Wilsona 
oraz 25.000 dolarów za usługi, oddane 
rzyjaźni międzynarodowej 
dzięki dokonaniu lotu nad Ameryką 
Południową i Centralną. 

Dotychczas tylko dwie osoby posia 
dają wzmiankowany medal, a miano- 
wice lord Robert Cecil i sie Cecil 


„ Purst. 


BYŁO SPOTKANIE, CZY NIE: 
Białogród, 20.3 (PAT) (Avala). Jak 


donosza tutejsze pisma. doputowany 
Stefan Radicz oświadczył na wiecu w 
Lublanie, iż otrzymał z Genewy wia- 
domości o. spotkaniu delegata włos- 
kiego do Ligi Narodów Sejaloji z mi- 
nistrem spraw zagranicznych Marin- 
kowiczem, oraz znane mu są niektóre 
zalecunia, przedstawione przy okazji 
tego spoikania ministrowi  jugosło- 
wiańskiemu. 

Agencja Avala na podstawie wyja- 
śnień, udzielonych przez ministra 
Marinkowicza, zostala upoważniona 
do stwierdzenia, iż w Genewie nie 
było spotkania między Scjaloją i Ma- 
rinkowiczem i że wobec tego ci dwaj 
mężowie stanu nie mogli prowadzić 
jakiejkolwiek rozmowy. 


ARESZTOWANIE 40 KOMUNISTÓW 

Bukareszt, 20.3 (PAT) Policja are- 
sziowała w Oradea Mare 40-tu ko- 
munistów, podejrzanych o akcję wy- 
wrołtowa. 


TRZĘSIENIE ZIEMI. 
Białogród, 20.5 (PAT) Dziś o godzi 


nie t-ej nad ranem w Zagrzebiu i o- 
kolicach odczuto cały szereg wstrząś- 
nień podziemnych. W niektórych 
miejsowościach uszkodzonych zosta- 
ło wiele domów. Dotychczas nie ma 
wiadomości o ofiarach w ludziach. 


POŻAR W KINIE. 


Budapeszt, 20.3 (PAT) Wczoraj wie 
czorem w jednem z kinematograłów 
w miasteczku Sol pod Bukaresztem 
wybuchł w czasie przedstawienia 
pożar. Wiele osób doznało silnego 
poparzenia. Ofiary wypadków prze- 
wieziono do szpitała w Budapeszcie. 
Według pierwszych informacyj w 
ciągu nocy % osoby zmarły. Liczba 
osób. które w czasie paniki odniosły 
rany, sięga 57. 

OIBRZYMIA LAWINA ŚNIEŻNA. 

Moskwa, 20.5 (PAT) Lawina śnież. 
na w górach Dagestanu zasypala czte 
rech górali i znaczną liczbę bydła, 
Śnieg zasypał pozatem drogi, odcina- 
jąc. szereg miejscowości. 


Jeż 


—— || 


PRZEGLĄD PRASY 


Mniejszości narodowe. 


Wybory do parlamentu poza zna- 
czeniem ogólnopolitycznem i społecz- 
nem, dały szereg interesu jących zja- 
wisk w stosunku do mniejszości naro- 
dowych. Przedewszystkiem wykaza- 
ły, że projekt ugrupowań narodo- 
wych w poprzednim Sejmie, przepro- 
wadzenie zmiany ordynacji wybor- 
czej, przez przyznanie większej ilo- 

* ści mamdatów okręgom kulturalnie 
wyżej stojącym, nie był takim złym, 
jakim go naówczas _okrzyczano. Tem- 
bardziej, że ówcześni przeciwnicy o- 
wego projektu, a zwolennicy abso- 
utnej równości i proporcjonalności, 
w czasie ostanich wyborów chcieli, 
aby liczba posłów z Kresów była jak 
największą i cieszyli się z unieważ- 
nienia list ukraińskich i białoruskich. 
Częściówo z przyczyny unieważnie- 
nia list: (miejscami na Kresach kon- 
kurowała tylko „jedynka” z jakąś 
półkomunistyczną listą) częściowo z 
innych przyczny, ludność polska z 
Kresów jest dość licznie reprezento- 
wana w obecnym Sejmie, jakkolwiek 
nie można powiedziegę aby wybory 
te były istotnem odzwierciadleniem 
nąstrojów, panujących wśród ludno- 
ści na Kresach. 

jakim składzie i jak nastrojo- 
ne wchodzą mniejszości narodowe do 
Sejmu i Senatu? „Głos Narodu“ tak 
charakteryzuje: 

Nie wiemy więc dokładnie, jakie prądy 
nurtują wśród mniejszości słowiatakich. 
Wiadomem jest wszakże, że najsilniejszą 
grupą będzie ruskie Undo. Klub ukraiń- 
ski, złożony przedewszystkiem z ludzi, 
którzy dotąd w parlamencie nie zasiadali, 
będzie zapewne najbardziej pochopnym 


do demonstracyjnych wystąpień antypol- 
skich. Można wę jednak spodziewać, że 


wśród tych żywiołów, które jeszcze nie- | 


dawno próbowały bojkotować państwo poł 
skie, nastąpią z biegiem czasu pewne prze- 
wa i Baa 
zi, EEE ieczniejsi przeciwnicy 
naroda ma ie tórzy najwcześniej zro 
zumieli, że Po a istnieć będzie i to ja- 
ko państwo silne, weszli do nowego Sej- 
mu w znacznie mniejszej liczbie (w roku 
RE! — 57; w roku 1928 — 21, a z „jedyn- 
— 2 mandaty). Okazało się, że w ro- 
ku 1922 na bloku mniejszości narodowych 
oni najlepszy zrobili interes. Ponieważ w 
Kole żydowskiem znajdzie się wielu posłów 
BE EO, Sejmu, przeto jego polity- 
a nie ulegnie większym zmianom. 
ma pelia będzie klnh niemiecki. 
W roku 1922 liczył 17 posłów, teraz 22. 
Kilka mandatów przeszo z rąk polskich 
w niemieckie, częściowo z powodu mniej- 
szej frekwencji, a zk 6 rozbicia 
wśród Polaków. częściowo z _powodn — 
i to jest najbardziej ARCE — przy 
R głosów niemieckich. Na Śląsku by- 
ło w roku 1922 około 100 tys. głosów nie- 
mieckich, obecnie przeszło 170 tys. A nie 
należy zapomnieć, że w ciągu ostatnich 
5 lat tysiące Niemców wywcedrowało ze 
Śląska, a żywioł polski został wzmocnio- 
nov, przez napływ Polaków (głównie utzęd- 
ników) z innych dzielnie Polski. 2a- 
ten: napór niemiecki na Śląsk trwa. 


Jaki będzie kpa stosunek 
«aniejszości narodowych w Sejmie do 
państwa polskiego?—,„Głos Narodu" 


powiada: 


Posłowie niemieccy reprezentują w o- 
gromnej większości niemieckie ugrupowa- 
mie nmiarkowane, natomiast wśród mniej- 
szości słowiańskiej wielu posłów hołduje 
poglądom radykalnym. Mimo to będą i je- 
ni i drudzy nieraz wspólnie stępować 
przeciwko rządom polskim. Żaden z do- 
tychczasowych rządów — nie mógł liczyć 
na stałe poparcie mniejszości narodo- 
wych. Kluby mniejszościowe były dla Sej- 
mu ciężarem i przeszkodą w pracy. 

Tak było dotychczas, ale nić można te- 
go uważać za stan normalny. Trzeba się 
starać, by ten stan uległ zmianie na lep- 
sze. Oczywiście zależy to przedewszyst- 
kiem od mniejszości narodowych, które 
muszą zrozumieć, że Potska jest państwem 
polskiem, że nie może być tederacyją an- 
tonomicznych prowincyj, a temhbardziej 
nie może być pomniejszoną o jakąś część 


terytorjum. Trzeba czekać, aż mniejszo- 


Śei z tem się. pogodzy, ale niezależnie od 
tego nowy Sejm powinien ze swej strony 
dążyć do tego, by stosunki między naro- 
dem polskim a mniejszościami narodowe- 
mi układały się w sposób pokojowy. 


Radykalizm. 


Radykalizn w Polsce wzmógł się 
ogromnie. Wskazują na to wybory do 
Sejmu i Senatu., Czy jest to tyiko 
przejściowy objaw, wywołany udat- 
ną agitacją, czy też Kaja jest 
głębszemi przyczynami? 
nie stawia sobie niejeden uświado- 
miony obywatel, któremu nie jest o- 
bojętny los swego państwa. Omawia- 
jąc to zagadnienie b. poseł Rymar 
stwierdza w „Gazecie Warszawskiej” 
że radykalizm, który tak dobitnie u- 
jawnił się w wyborach do. parlamen- 
tu. niestety mie posiada arakteru 


Takie pyta- , 


EO 


z 
rzejściowego, a prz ny jego 
HA w układzie smaków aa 
lat ostatnich. Stawiając pytanie: ja- 
kie przyczyny złożyły się na przesu- 
nięcie sił politycznych na lewo? — 
powiada: 


Jest ich niewątpliwie wiele, na ich czoło, 
zdaniem mojem, wybija się jedna ogólna: 
sploretaryzowanie mas chłopskich, mało- 
mieszczańskich i urzędniczych. .pogorsze- 
nie się ich położenia społecznego i gospo- 
darczego po wojnie. 

Gdy powstała Polska, wszyscy Somi: 
że odrazu dobrze być nie może. Kraj był 


zniszczony, państwo na dorobku. Chłop, 
roboinik, urzędnik, rzemieślnik czekali 
cierpliwie szereg lat na lepsze warunki 


pracy i płacy. Ilekroć państwo zaapelowało 


—-.... £URJER_ ZACHODNI Sroda. 51 marca 1928 roku. Á 


— mały człowiek nie odmawiał. Poza po- 
datkami — subskrybował masowo wszyst- 
kie pożyczki państwowe, rozkupił akcje 
Banku Polskiego, złożył daninę w r. 1922 i 
podatek majątkowy w r. 1924, poszedł ma- 
sowo na obronę granie w r. 1920. Polak pra 
cować umie i pracować chec. Poszediby 
masowo za chlebem i pracą w świat — by- 
łe tylko wpuszczono go gdziekolwiek. Ale 
po wojnie granice” państw wszystkich 
szczelnie są zamknięte i dobrze strzeżone. 
Więc — wszyscy niemal siedzą w Polsce, 
głodni zawiedzeni, zniecierpliwieni. 


Wywody swe, poparte w dalszym 
ciągu zestawieniami cyfrowemi lewi- 
cy kończy b. poseł St. Rymer uwagą. 
że jednym z najważniejszych 
ców wzrostu radykalizmu to Akana: 


do ich uczuć 20 i państwowych ] miczne podstawy bytu. 


Ważne wydarzenia w Rumunji 


STRONNICTWO CHŁOPSKIE USUNĘŁO SIĘ Z PARLAMENTU I WY- 
POWIEDIAŁO WALKĘ RZĄDOWI. 


Wiedeń, 20.3 — Z Bukaresztu do- 
noszą: Dzień 19 marca przyniósł w 
rozwoju stosunków wewnętrznych 
Rumunji bardzo ważny zwrot. O RY 
cja w parlamencie rumuńskim uc 
iia, by posłowie chłopscy EN się 

arlamentu. O godzinie 11 przed 
BR udniem zjawił się przywódca par- 
tji chłopskiej, Maniu, na audjencji 
rady regencyjnej, której przedłożył 
uchwały, powzięte na pięciu za 
dzeniac manifestacy jnych. u- 
chwałach tych domagają się chłogi 
w pierwszym rzedzie dymisji obecne 
go rządu, następnie poruczenia misji 
utworzenia nowego gabinetu przy- 
wódcy chłopskiemu Maniu, który roz 
wiązałby parlament i przeprowadził 
nowe wybory. Audjencja posła Ma- 
niu trwała 4 godziny. Odpowiedź, ja- 
ką otrzymał pos. Maniu od rady re- 
gencyjnej nie zadowoliła ani jego, 


| ani też posłów chłopskich. Poseł Ma- 


niu po audjencji udał się do swego 
mieszkania 


na konferencję partji , odczytanie 


lono zbojkotować parlament ze wzglę 
du na to, że odpowiedź rady regen- 
cyjnej na uchwały posłów chłopskich 
była niewystarczającą. odezwie 
do ludności oświadczają posłowie 
chłopscy, że usuną się z parlamentu 
w tym celu, aby móc po za parlamen- 
tem prowadzić walkę przeciwko rzą- 
dowi. W tym cełu też ma być zwoła- 
ne wielkie zgromadzenie manifesta- 
cyjne na dzień 22 kwietnia do Alba- 
njuła. Po konferencji, odbytej w 
mieszkaniu pos. Maniu, udali się 
wszyscy posłowie na zgromadzenie 
protestacyjne, które odbyło się w lo- 
kału Dazia i zawiadomili zgromad: 

ny tłum o powziętej uchwale. Tłum 
dał wyraz niezadowoleniu z odpowie- 
dzi rady zegeneyinep odzywały się 
głosy, że nie opuści lokalu jak długo 
rząd nie poda się do dymisji. Posło- 
wie i senatorowie, należący do pacii 
chłopskiej, udali się następnie do 
parlamentu, względnie do senatu, na 
zolucji, dotyczącej boj- 


chłopskiej. Na konferencji tej zdał i kotowania parlamentu. 


on sprawę z audjencji, poczem uchwa 


Ciche. porozomienie sowięcka - niemieckie 


ZAJŚCIA W ZAŁĘBIU DONIECKIEM NIE BĘDĄ MIAŁY NASTĘPSTW PO- 
LITYCZNYCH. 


Berlin, 20-5. (PAT.) „Taglische Rund- 
schau“ donosi, że po zakończeniu obec- 
nej konferencji rozbrojeniowej Litwi- 
now przybędzie do Berlina, gdzie zatrzy- 
ma się dwa lub trzy dni dla przeprowa- 
dzenia konferencji z ministrem Strese- 
mannem i kanclerzem Marxem w spra- 
wie stosnnków niemiecko-rosyjskich. 

Paryż, 20-3. (PAT.) „Petit Parisien“ o- 
kreśla jako agresywne przemówienie 
Litwinowa, wygłoszone w Genewie. 
Skądinąd dziennik zauważa, że minister 


spraw zagranicznych Turcji, aprobując 
system paktów regjonalnych o nieagrc- 
sji oraz przyjmując udział w komitecie 
bezpieczeństwa i rozjemstwa, zajął wy- 
raźnie odmienne stanowisko od Litwi- 
nowa. 

Część prasy podkreśla istnienie ciche- 
go porozumienia niemiecko-rosyjskiego 
stwierdzając jednocześnie, że zajścia w 
zagłębiu Donieckiem nie będą miały na- 
stępstw politycznych. 


Niemcy dochodzą do wniosku 


ŻE SĄ JEDYNYMI OBROŃCAMI 


Gdańsk, 20-3. (PAT.) Znany ludowy 
polityk niemiecki, zbliżony do ministra 
Stresemanna baron v. Reinbaben zamie- 
szcza w „Deutsche Neueste Nachrichten” 
artykuł, omawiający ostatnią sesję Ra- 
dy Łigi Narodów, przyczem dochodzi do 
wniosku, że Niemcy są w Lidze Naro- 
dów jedynym obrońcą prawa, podczas 
gdy delegacje innych państw traktują 
wszystkie sprawy, rozpatrywane w Li- 
dzę Narodów z politycznego punktu wi- 


| 


PRAWA W LIDZE NARODÓW... 


dzenia. Baron v. Reinbaben oświadcza 
dalej, że nawet sceptycy muszą uznać, 
iż wpływy niemieckie w działalności Li- 
gi Narodów stale wzrastają. Ujawniło się 
to ostatnio zwłaszcza w sporze litewsko- 
połskim i konferencji węgiersko-rumuń- 
skiej. W sprawach tych byłyby z pew- 
nością — pisze baron v. Reinbaben — 
zapadły decyzje sprzeczne z ideą pra- 
wa i rozjemstwa, gdyby nie wpływy de- 
łegacji niemieckiej. 


"ROZGORYCZENIE W BUŁGARJI 


Z RACJI RZUCANYCH NA NIĄ PODEJRZEŃ. 


Sofja, 20-5. (PAT.) Bułg. ag. W tutej- 
szych kołach politycznych wywołał zdzi 
wienie i rozgoryczenie fakt, iż agencja 
białogrodzka Avala w depeszy swej 
procesie zabójców gen. Kowaczewie: 
usiłowała podać w wątpliwość lojalność 
Buigarji oraz oskarża władze bułgarskie 
jak również pewne wielkie mocarstwa 
o współdziałanie z macedońskim komi- 


tetem rewolucyjnym. Informacje zaś te 


agencja Avala czerpała tendencyjnie z 
mało poważnych zeznań jednego ze 
współoskarżonych, któremu grozi kara 
śmierci. Jedynym faktem — zaznacza 
bułgarska agencja — pozostającym w 
związku ze sprawą zabójstwa i poda- 
nym do wiadomości rządu bulgarskiego, 
jest ten, że podejrzanymi o udział w 
rzeczonym komitecie są dwie osobistości 


i zamieszkałe w Bułgarji. Wobec tych o- 


sób zastosowane zostały ustawowo prze- 
widziane sankeje, pomimo, iż współwi- 
na ich nie została całkowicie udowod- 
niona. 


ESEE M TERAZ ZAD E 
WESELE MAHARADŻY. 


Były władca Indoru, który zrezygno- 
wał ze swego tytułu maharadży, w celu 
poślubienia pięknej Amerykanki, p. 
Miller, przybył do pałacu swego w Bar- 
waha, w pobliżu Indoru. Specjalny ko- 
mitet zajmuje się przygotowaniami do 
uroczystości weselnych, na których bę- 
dzie obecnych 50.000 gości. Odbędzie się 
wielka procesja udekorowanych słoni i 
koni. Obecnie astrologowie badają pil- 
nie prognostyki, w celu wybrania dnia 
i godziny, ńajbardziej odpowiednich dla 
odbycia ceremonii zaślubin. 
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Nz. ST. 


Wiadomości ze stolicy, 


STOWARZYSZENIE WYMIANY MŁO 
DZIEŻY Z ZAGRANICĄ. Powstało w 
Warszawie stowarzyszenie dla wymia- 
ny młodzieży szkolnej w miesiącach 
letnich z krąjami zagranicznemi, Wy- 
miana ta ma umożliwić młodzieży po- 
znanie szerokiego świata. Na czele sto- 
warzyszenia stanął p. B. Matuszewski, 
który już w roku ubiegłym na własną 
rękę dokonywał takiej wymiany, wice- 
prezsem jest p. J. Lewicki z Ministerstwa 
oświaty. 


NIEMIECKIE BARWY CESARSKIE 
W WARSZAWIE, Jeden z Niemców ber- 
lińskich, będąc niedawno w Warszawie, 
zauważył przejeżdżający ulicami War- 
szawy samocnód z chorągiewką czarno- 
biało-czerwoną. Zwrócił się wtedy do po- 
licjanta z zapytaniem, do kogo należy 
ten samochód. Policjant oświadczył, że 
jest to samochód poselstwa niemieckie- 
go w Warszawie. Mieszkaniec Berlina 
wyraził swe wielkie zdziwienie, ponie- 
waż wiedział, że poseł Rauscher jest z 
przekonania republikaninem. 


MIEJSKA POŻYCZKA ZAGRANICZ- 
NA. Domy bankierskie „Stone Webster 
and Blodget” i „First National Corpora- 
tion“, z któremi magistrat m. stol. War- 
szawy zawarł umowę pożyczkową na su- 
mę 10.000.000 dolarów, wpłaciły magi- 
stratowi całkowitą sumę pożyczki w do- 


larach. Dolary nabył od miasta Bank 
Polski. 
WYJAZD METROPOLITY DYONI- 


ZEGO. „Za SŚwobodu* podaje, iż metro- 
polita Dyonizy, głowa cerkwi prawo- 
sławnej w Polsce, opuszcza w bieżącym 
tygodniu Warszawę i udaje się do Me- 
ranu, we Włoszech, w celu kontynuowa- 
nia rozpoczętej w roku ubiegłym kura- 
cji. Podczas nieobecności metropólity w 
Polsce zastępować go będzie prawoslaw- 
ny arcybiskup wileński Teodozjusz. 


AFERA FAŁSZERZY WEKSLI. W rę- 
ce władz policyjnych w Warszawie 
wpadł fałszerz weksli Dawid Wolsman, 
właściciel wytwórni pończoch w Wiskit- 
kach koło Żyrardowa. Wolsman, jak się 
okazuje, już od dłuższego czasu kupo- 
wał w Warszawie przędzę, płacąc za nią 
fałszywemi wekslami,  wystawianemi 
rzekomo przez kupców prowincjonal- 
nych na zlecenie kupca stołecznego 
Bergmana. W ten sposób ofiarą jego ma- 
chinacyj padło kilkunastu fabrykantów 
warszawskich. Przed kilku dniami Wols- 
man zakupił przędzę na sumę około 2 
FA złotych w firmie Bornstein i Sucker, 
płacąc, jak zwykle, weksłami na zlece- 
nie Bergmana. Firma puściła weksle w 
obieg i doszły one przypadkowo do rąk 
Bergmana; teraz dopiero wyszło na jaw 
oszustwo, Wieść o fałszerstwie rozniosła 
się szybko w sferach kupieckich, sze- 
rząc popłoch wśród tych, którzy posia- 
dali weksle Wolsmana. Fałszerz, nie wie 
dząc nie o tem, że machinacje jego wy- 
szły na światło dzienne, przyjechał znów 
do Warszawy i zgłosił się do jednej 2 
firm na Nalewkach, proponując za towar 
weksle z podpisem Bergmana. Właści- 
ciele firmy zawiadomili telefonicznie 
władze policyjne; na miejsce wysłano 
wywiadowców, którzy fałszerza areszto- 
wali. Osadzono go w areszcie urzędu 
śledczego. Wolsman przyznaje się do 
fałszerstwa i wskazuje swego wspólnika 
Majera Goldmana z Łodzi. 


ZNOWU, WALKI NA GRANICY 
SERBSKO-BUŁGARSKIEJ. 


Białogród, 20-3. (PAT.) Dziennik „Po- 
litika“ donosi z Merowa, miejscowości 
położonej na granicy serbsko-huigar< 
skiej, iż dopiero dziś otrzymano tam 
szczegóły starcia, jakie miało miejsca 
w dniu 2 marca w miejscowości Dobre 
Laski na terytorjum bułgarskiem po- 
między komidadżi macedańskimi. Star- 
cie wywołane zostało przez grupę, któ- 
ra zamierzała wciągnąć na terytorjum 
Serbji w okolicy Bregalnicy, ażeby prze 
szkodzić toczacemu się procesowi Tra- 
lieva, sprawcy zamachu na gen. Kowa- 
czewicza. Zamiarowi temu przeciwstawi- 
ły się inne grupy komitadżu, wskutek 
czego doszło do wałki, w której użyto 
bomb i rewolwerów. 


ZB GB ZONE S 
Zapisujcie s! „się ę do PMS. 


Duch kakaty. 


Va samą myśl o możlimości jakie- i 2 ; f 
E Jai. są tylko próbkami z tysiaca podo- 


gokolwiek zbliżenia się polsko - nie- 
mieckiego, ogarnia hakatystóm nie ty- 
le przerażenie, co roprost mścieklość. 
każdy uczciwy Niemiec, który poka- 
że się m Polsce, literat czy artysta, 
każdy uczony niemiecki, który do nas 
przyjeżdża na studja, pewnym jest 
zażartej napaści po smolm pororocie 
do domu. Delegacje gospodarcze z 
Niemiec, szukające porozumienia z 
przedstaroicielami pokrewnych. dzie- 
dzin m Polsce, zbiorowe wycieczki ar- 
tystyczne, lub studenckie umaża się 
niemal za zdradę narodowa. 
Nacjonalizm pruski obmuerzić 
chciałby roszystkim Niemcom starania 
i nabycie wiadomości o Polsce z inno- 
30 źródła, aniżeli z jego rolasnych stu- 
dzienek „nauki i wiedzy”, przyrządza 
nej do użytku takich obywateli mie- 
mieckich, jakich potrzeba dla cełóm 
hakaty. Potrzeba jej „dobryciu” Xien- 
ców, co wierzą, że na Pomorzu, Ra 
Górnym Śląsku. w Poznańskiem lu- 
dność niemiecka znajduje się w ol- 
brzymiej większości, i że la większość 
„jęczy pod polskim uciskiem”. Wite 
hejże na prezydenta Reichstagu, 
Loebego, który odmażyl się publicz- 


nie poriedzieć, że Pomorze to kraj 
polski. Więc nakladca wycofać musi 


czytankę geograficzną, slwierdzająca. 
polskość ludu wiejskiego w okolicy 
Opola. Więc w każdym numerze pra- 
womwiernego pruskiego pisma, jakiem 
jest „Der Gesellige”, musi być moma 
o „rabunku marchji wschodniej”, po- 
pełmionym przez Polskę. W coraz to 
norem zestaroleniu i m» coraz to in- 
nem, naświetleniu przedkłada ia prasa 
srooim czytelnikom mozajkę kłamstw 
i bajeczek, składających się na rzeko- 
my dowód odwiecznej niemieckości 
tych ziem. Zaczyna się naturalnie od 
prahistorji jak lo na podstamie znale- 
zisk „udomodniła” archeologja, że ty- 
siąc lat przed Chrystusem ludność 
tych kresów była germańska. Ź histo- 
rji niespornej wywoluje się Gotów. 
Burgundómw, Wandalów, co lam sie- 
dzieli. Potem jakoś chyłkiem m zie- 
mię, opróżnione przez wędrówke lu- 
dóro germańskich, wkradli się Słowia- 


erran 


przed dalszym terorem na ziemiach | mych Niemczech objaśnia się tem. że 


luk. polskich. jak Mazury, 
Górny Śląski. à 

Hspomniane artykuly niemieckie 
bnych, które dzień ro dzień obecnie 
pojawiaja się gióronie m promwincjo- 
nalnej prasie niemieckiej. Ta gorą- 
czkora propaganda rewizji ro sa- 
EFA DCT” a AE 


many w rozporzą o orara państwa 


I WRZAWA Z TEGO POWODU W PRASIE NIEMIECKIEJ. 


W poniedziałkowym „Dzienniku 
Ustaw“ ogłoszono rozporządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej noweli- 
zujące rozporządzenie z dnia 23 gru- 
dnia 1927 r. o granicach państwa. 
Artykuł 412 wspomnianego rozporzą- 
dzenia zmieniony został w noweli w 
sposób następujący: 

„W prsie granicznym cudzoziemcy, 
cudzoziemskie osoby prawne, jako 


| też osoby prawne krajowe, których 


Ra ; ; had) 
nie t wszystko zniszczyli. a dra 


kolonizacja niemiecka musiala ich ra- 
tować od ruiny. Wprawdzie poważna 
nauka niemiecka slwierdza, że ci kul- 


turalni Gotowie i Burgundowie prócz. 


ziemianek i namiotów nic nie budora- 
li, a rolnictwem się nie trudnili: mpra- 
wodzie przez cale wieki rzymskie mia- 
sla nadreńskie, zdobyte przez szcze- 
py germańskie. staly oustkami, bo do- 
piero od zromanizowanej :Galji zdo- 
byrocy musieli nabywać poczatki kul- 
tury, ale to wszystko przeinacza „po- 
pularna” nauka niemiecka, gdy pra- 
gnie udowodnić konieczność remiz ji 
granic wschodnich „nieprzedaronio- 
nem prawem dziedziciwa” po Gotach 
i Burgundach, oraz średnioriecznych 
osadnikach niemieckich, którzy już 
dawno rozpłynęli się wm morzu =:sło- 
wiańskiem, tak samo, jak rzeczymiści 
potomkowie Gotów i Burgundóm są 
dzisiaj czystej krwi Hiszpanami, Wło- 
chami, albo Francuzami. : 


s 


„Nadzieję ludu niemieckiego. 
sze „Der Gesellige“ j 
się na czternastu punktach W ilsona, 
haniebnie oszukano”. Czy dlatego, że 
punkt 13 - ty Wilsona moril o odbu- 
doroaniu Polski ze wszystkich ziem 
hezspornie zamieszkałych przez. Pole- 
“ców? Nie. „Oszukaństwem* bylo 
lo, że „Prusom podcięto nerro żyrwot- 
ny,zabrano im żyriący ich hkiterland, 
Poznań i Prusy zachodnie, obszar roc- 
gla i rudy Górny Śląsk, źródła: siły 
największego znaczenia”. A zabrano 
przez „spreparoranie statystyki"! A 
rolęc statystyka, oparta na spisie lu- 
dności niemieckim z grudnia 1910 r., 
która royrołała alarmy „Ostmarken- 
ereinu z porodu polskości tych 
ziem i była podstarwa, iż żądano no- 
wych. setek miljonóro na kolonizację 
rzekomo „rdzennie niemieckich od 
wieków“ prowincyj, więc ta niemiecka 
statystyka była.. fałszerstoem pol- 
skiem! Przecie na podstawie tej sta- 
tystyki, naciągniętej wszelkimi sposo- 
bami rymuszenia i korupcji przy sa- 
mym już spisie ludności, okrojono 
Polsce granicę ziem. zwróconych, za- 
rządzono plebiscyty bez ochrony 


pi- 


że pokój ńprze. 


zarząd jest cudzoziemski, mogą od 
dnia wejścia w życie rozporządzenia 
niniejszego tylko na podstawie ze- 
zwolen$a: ; 

a) nabywać nieruchomości w dro- 
dze aktów prawnych, zawariych 
między żyjącemi, > 

b) dalej zatrzymać własność nieru- 
choma, nabytą w drodze spadkobra- 
nia na podstawie aktów prawnych 
zdziałanych na wypadek śmierci, o 
ile obdarzony nie byłby zarazem po- 
wołany do spadku z racji ustawy. 
Zezwolenia może udzielić Rada mi- 
nistrów na wniosek ministra spraw 
wewnętrznych jeżeli zachodzą oko- 
liczności uwzględnienia godne. 

Prośbe o udzielenie takiego zezwo- 
lenia mogą zainteresowane osoby fi- 
zyczne lub prawne wnosić w termi- 
nie dwunasłomiesięcznym, licząc od 
dnia otwarcia spodku, jeżeli pragną 
nadal zatrzymać własność tej nioru- 
chomości, Wniesienie prośby po u- 
pływie wymienionego terminu bę- 
dzie uważane za równoznaczne z jej 
niewniesieniem *, 

W razie niewniesienia prośby w 
terminie, jako też wrazie otrzyma- 
nia decyzji odmownej, powinien cu- 
dzoziemiec, względnie osoba prawna, 
wymieniona w ust. 1, sprzedać nieru- 
chomość w ciągu następnych dwuna- 
stu miesięcy. Nicwykonanie tego o- 
bowiazku pociągnie za sobą przymu- 
sową sprzedaż nieruchomości. 

Tryb- postępowania przy przepro- 
wadzeniu sprzedaży ureguluje osob- 
ne przepisy wydane przez ministra. 
sprawiedliwości w porozumieniu z 
ministrem spraw wewnętrznych. 3 

Właściwy wojewoda może zabronić 
poszczególnym cudzoziemcom wyko- 
nywanai w pasie granicznym czynno- 
ści niżej wymienionych, jeżeliby to 
wykónywanie było uciążliwe z uwa- 
gi na dobro państwa, a zwłaszcza ze 
względu na bezpieczeństwo lub po- 
rządek publiczny, a mianowicie: 
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W mgławicy liberalnych utopij. 


JESZCZE JEDNA „MIĘDZYNARODÓWKA* — TYM RAZEM ZIELONA. 


W latach 1920 i 1921 zanosiło się 
na powstamie międzynarodowej orga 
nizacji stronnictw włościańskich, czy 
li t. zw. „zielonej“ międzynarodówki. 
Do tego nie doszło, gdyż główny dzia 
łacz na tem polu, Stambolijski, pre- 
mjer bułgarski, został w r. 1922 za- 
mordowany. Z całej jego akcji pozo- 
stało tylko „Międzyn. Biuro Rolni- 
cze” w Pradze, którego główną pod- 
stawę stanowi „partja republikańska“ 
albo „agrarna* w Czechosłowacji. 

jesieni ub. r. Biuro to rozesłało 
zaproszenia do partyj włościańskich 
Europy z propozycją nawiązania sto 
sunków i stworzenia Międzyn. Orga- 
nizacji Stronnietw Włościańskich za 
pośrednictwem Biura. Na zaprosze- 
niach podpisany jest premjer praski 
Szvchla. „Prager Presse“ drukując to 
pismo podaje równocześnie statut 
Mi zynarodówki, obejmujacy 6 ar- 
tykułów. Krótko mówiąc, statut prze 
widuje współdziałanie partyj włoś- 
ciańskich w formie: wzajemnych i 
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formacyj o stanie rolnictwa, budże- | 


cie, podatkach itd. w poszczególnych 
państwach, — rozszerzania tych infor 
macyj w prasie europejskiej, — „u- 
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kurencję rolnictwa poszczególnycł 


| krajów (np. Niemcy i Polska). 


wyborów dor Reichstagu, a nacjonali- ; 


ści niemieccy ze  slronnictwa Deul- 
schnafionale Volkspartei i Deutsche 
Volkspartei rewizję granic obrali sobie 
jako platforme myborczą, zmuszając 
mszyslkie inne stronnictwa do licyto- 
mania się z niemi. wE. 


a 


a) posiadania, dzierżawienia, użyt- 
kowania i zarządu nieruchomości lub 
części nieruchomości, 

b) wykonywania handlu i przemy- 
siu, 

d) kierownictwa i eksploatacji ro- 
bót i przedsiębiorstw. 

Wszelkie czynności prawne, zdzia- 
łane w celu obejścia ograniczeń, 
przewidzianych w artykule niniej- 
szym, są nieważne. 

Rozporządzenie niniejsze wchodzi 
w życie w dniu 51 marca 1928 roku. 


Powyższe rozporządzenie Prezy- | 
denta Rzeczypospolitej wywołało | 
wielką wrzawę w prasie niemieckiej, 
Zeitung” podaje je surowej krytyce 
oświadczając, iż nie może ono zado- 
wolić Niemców, gdyż jest niedosta- 
teczne, zawiera zmiany bardzo małe : 
i nieistotne. Wreszcie zaczepia para- | 
graf, ustanawiający wojewodę, jako‘ 
ostatnią instytucję decydującą w 
sprawie osiedlania się cudzoziemców 
w strefie granicznej. Korespondent 
uważa nowelę tę za dowód zwycię- 
stwa tendencyj  nacjonalistycznych 
w Polsce i porażkę pokojowej poli- 
tyki ministra Zaleskiego. Przypisuje 
on zredagowanie noweli w tej formie 
wpływom domokratów, którzy prze- 
zk do obozu Piłsudskiego. 

W komentarzu do artykulu oświad 
cza publicysta niemiecki von Oertzen 
wyraźnie, że modyfikacja rozporzą- 
dzenia nie może być podstawą do po- 
rozumienia i nie może umożliwiać 
prowadzenia dalszych rokowań. 
Von Oertzen astrzega rząd niemiecki 
przed wszelkimi dalszymi nierozważ- 
nymi krokami. któreby mogły dać 
Pólsee nowe atuty do ręki. Widocz- 
nem jest z doświadczenia p. Oertze- 
na, iż Rząd polski nie liczył się z po- 
djęciem rokowań wydając tę mody- 
fikację. W ten och nie może żaden 
rząd niemiecki — chociażby jaknaj- 
bardziej ugodowo wobec Polski uspo- 
sobiony — uznać kwestji osiedlenia 
za ureguloweną. O ile rokowania mia 
łyby być podjęte na nowo, musi być 
stworzona dla nich zupełnie nowa 
podsząwa, gdyż dotychczasowa pod- 
stawa została modyfikacją rozporzą- 
dzenia obalona. Nowa podstawa musi 
być znacznie obszerniejszą od dotych 
czasowej, aby żadne próby obalenia 
jej nie udały sie. 
(pea 


rządzania akcyj wspólnych n poszcze 
gólnych rządów, organizacyj między 
narodowych i w prasie“. 

W objąśnieniu podano, że Biuro pra 
skie dlatego podejmuje tę akcje, po- 
nieważ obserwuje się, że parlamenty 
nie okazują należytego zrozumienia 
dla spraw rolnietwa. 

Można wątpić, czy akcja p. Szvehli 
wyda jakieś konkretne rezultaty. 
„Prager Presse“ donosi wprawdzie, 
że udział swój w Biurze zgłosiły par 
tje rolnicze: Bułgarji, Estonji, Finlan 
dji, Holamdji, Rumunji, Szwecji, S 
H. S. i Czechosłowacji. Mało jest je- 
dnak prawdopodobnem, by Biuro mo 
gło rozwinąć większą akcję. 

Jest to po prostu utopia... Rolnic- 
two pracuje w każdym kraju w in- 
nych warunkach; każdy kraj ma 
swój edrębny typ rolnictwa, dostoso 
wany do własnej kultury i własnych 

trzeb. Inaczej, niż przemysł lub 
andel, które wszędzie prawie mają 
tę samą organizację i podobne warun 
ki. Ponadto rolnictwo, tak ściśle zwią 
zane z problemem wyżywienia, stano 
wi najważniejszą dziedzinę produkcji 
jowej; na tem tle rozumie się kon 


A O O CE CE EEE 


Jest nieprawdopodobnem, by „zie. 
lona międzyuarodówka” mogla po- 


wstać i działać”, — W każdym razie 
rolnictwo polskie nic na lem nic 
straci. 


MOFIN EESE 
Sprawa „Roty“. 
NA GÓRNYM ŚLASKU. 


W ostatnich dniach prasa polska do- 
niosła, że p. Calonder, prezydent Komi- 
sji mieszanej na G. Śląsku, powołanej 
do rozstrzygania sporów między mniej- 
szością niemiecką, a władzami polskie- 
mi, nawiązując do treści skargi „Volks- 
bundu“, żalącej się na rzekome stosowa 
nie „Roty“ w szkołach  mniejszościa- 
wych w województwie Śląskiem, wysto- 
sował tak zwany „avis“, w którem wypo 
wiedział się przeciw śpiewaniu „Roty“ 
wogóle we wszystkich szkołach woje- 
wództwa Śląskiego. 

Orzeczenie p. Calondera, w sposób 
skwapliwy wybiegające nawet poza za- 
kres skargi „Vołksbundu”, spotkało się 
w całej prasie z jednomyślną odprawą 
i dało powód do bliższego przyjrzenia 
się metodom pracy, stosowanym przez 
prezydenta Komisji mieszanej. 

Nie przesądzając treści odpowiedzi, ja 
ką prześlą nasze władze na orzeczenie 
p. Całondera, już dziś można wyrazić 
opinje, że w omawianem orzeczeniu p. 
Calonder, podobnie jak w wielu po- 
przednich orzeczeniach, wykazał charak 
terystyczny go brak głębszego wniknie- 
cia w zagadnienia mniejszościowe na 
Górnym Śląsku i brak psychologicznej 
wnikliwości, wprost nieodzownej dla 
ezłowieka, piastującego tak ważne i po- 
ważne stanowisko. Oto p. Calonder w 
sposób zupełnie niepotrzebny zmobili- 
zował przeciw sobie całą opinję polskie- 
go społeczeństwa, które dziś z tem wię- 
kszą czujnością obserwuje ducha i meto 
dy pracy, widniejące w dokumentach p 
Calondera. 


Robota komanstyczna 
POD OŚWIATOWYM PŁASZCZYKIEM 

Niemal na całym już Wołyniu posz- 
czególne starostwa przystąpiiy do likwi- 
dacji filij i oddziałów powiatowych ru: 
sińskiej organizacji kulturalno - oświa: 
towej „Proświła”, w której przeprowa: 
dzone rewizje wykazały  niesłychany 
poprostu rozrost komunizmu oraz licz- 
ne defrandacje pieniężne. 

Proświta, która w myśl swego siatu- 
tu, zatwierdzonego przez władze, miała 
się zajmować li tylko sprawami szerze- 
nia oświaty i kultury, nie zajmując się 
wcale politykowaniem już wkrótce pa 
swem ugruntowaniu pewnych swych 
wpływów na Wołyniu, zapomniała œ 
swych przykazaniach i rzuciła się w wir 
walk partyjnych, oddając się na usługi 
początkowo UNDO, a następnie Sel -Ro- 
bu, stronnictwa, jak wiadomo, wyraźnie 
komunistycznego. Równocześnie ze zmia 
ną kierunku, iż musiał zawsze słuchać, co 
kulawy prawi, Proświta zaczęła się rozpa 
dać, gdyż niemal wszyscy najwybitniej: 
si jej działacze zajęli się szerzeniem ko- 
munizmu, byli członkami komunistycz- 
nej Partji Zachodniej Ukrainy (KPZU), 
brali czynny udział w agitacji komuni- 
stycznej, a co więcej defraudowali pie- 
niądze organizacyjne, przeznaczone na 
szerzenie oświaty i obracali je na agita- 
teje komunistyczna. 

Ostatnio starostwo rówieńskie powia- - 
domiło powiatowy zarząd „Proświty” w 
Równem, iż z powodu niezgodnej ze sta- 
tutem działalności tej organizacji zosta- 
ja zamknięte następujące filje „Proświ- 
ty” w tym powiecie: Derewiany, Staro- 
żuków, Grabów, Broniki, Bilowskie Chu 
tory, Miłostów, Gruszwica: Dziatkowi- 
cze, Gumienniki, Peresopnica,  Kożlin,. 
Nowy Tuczyn, Sinów Stolpin, Wołko- 
szów, Diweń, Zaliżnica, Deniczyn, Samo 
strzały, Paszuki, Zawrów. Majków, Po- 
siagwa, Horbaków, Sergijówka, Iliju, O- 
leksijówka, Szymonów, Sapieżyn, Rusi- 
wel, Tedorów, Horodek i Basów Kąt. Je- 
dnocześnie aż do odwołania zawieszona 
działalność następujących czytełń - bi- 
bljotek: Makoterty, Wielka Omeljana 
Kusteń, Koptowicze, Pustomyty, Droz- 
dów, Horyńgród, Szczekiczeń, Zasławy, 
Dymitrówka, Hoszcza, Babin, Szpanów i 
Dworzec. 

Społeczeństwo wałyńskie bez różnicy 
narodowości. któremu „działalność” Pro- 
świty” poważnie już dokuczyła, powyż- 
sze zarządzenie władz przyjęło z aiekła- 
manem, zadowoleniex 
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Co zrobić z tym fantem? 


Wobec kończącego się w dniu t 
kwietnia roku budżetowego, Magi- 
strat sosnowiecki pracuje nad budże- 
tem na rok przyszły. Przy tej okazji 
nabiera aktualności szereg kwestyj, 
będących przyczyna niepomiernego 
o dzenie budżetu miasta. 

Coprawda w drobnej, w bardzo na 
wet drobnej mierze przyczynia się do 
łego i teatr sosnowiecki, instytucja 
majniepoważniej traktowana  zaró- 
wno przeż Zarząd miasta, jak i społe 
czeństwo. k 

Mówiąc o teatrze, nie mamy bynaj 
mniej na myśli obecnej sceny, pospo 
licie a często niesłusznie zwanej pla 
cówką kulturalną. Chodzi nam o sam 
budynek, o racjonalne jego wykorzy 
stanie, treścią bowiem naszej troski 
w tej chwili nie jest chęć zaspokoje- 
mia problematyeznych przyjeruności 
nielicznych teatromanów, lecz los czę 
ści majątku miejekiego, czem oczywi 
ście jest budynek teatralny. 

O ile nam wiadomo, w Magistracie 
brak jest słanowczej decyzji co do 
dalszych losów teatru i należy wnio- 


skować, że na przyszły sezon nic się 


w tej sprawie nie zmieni. Może się 
najwyżej zmienić kierownik sceny, 
komisja teatralna, repertuar. Zasada 
jednak pozostanie ta sama, że Sosno 
wiec bez teatru istnieć nie może i w 
dalszym ciągu mawet przy najlepszem 
kierownictwie wobec braku powa- 
żmiejszej subwencji teatr sosnowiecki 
będzie terenem bardzo smulnego zja- 
wiska całkowitego upadku kultury 
scenicznej, co w języku zakulisowym 
nazywa się poprostu kryminałem, 
Pamiętając o tem, że mamy pod bo 
kiem doskonale prosperujący i nowo 


cześnie urządzony teatr katowicki, że. 


Sosnowiec nieprędks zdobędzie się 
na to, by można było w budżecie miej 
skim umieścić większą sumę na po- 
trzeby teatru, albo, co byłoby z punk- 
tu widzenia socjalistycznego najpros 
tszem wyjściem, na zupełne umiasto- 
wienie sceny, Magistrat winien pomy 


śleć poważniej o tem, jak wykorzy- 
stać wcale niebrzydłzą salę teatralną. 


Jest po temu właśnie okazja przy 
montowaniu budżetu. 

Podsuwamy więc tu Magistratowi 
projekt, co do którego zdajemy sobie 
sprawę, iż nadaje się do dyskusji, ale 
też już wielki czas, aby w Radzie po- 
gadano sobie szerzej o tem, co zrobić 
ztym fantem, zwanym teatrem, a 

„przedstawiającym wartość wcale po- 
każnej liczby dziesiątek tysięcy zło- 
tych. 

Już przed dwoma laty na tem sa- 
mem miejscu wskazywaliśmy, że te- 
atr z prawdziwego zdarzenia w Šo- 
snowcu utrzymać się nie może, I 
tak się stało rzeczywiście, bo oto już 
dwa sezony przepadły bez pożytku. 
Kierownicy są rozgoryczeni, widżąc 
pustki na sali i w kasie, publiczność 
omija teatr zdaleka, gdy zobaczyła, 
iż na scenie dzieją się rzeczy niepra- 
wdopodobne i rzadko kiedy mające 
co wspólnego ze sztuką. Kierownik 
teatru nie może nic porządnego po- 
kazać, bo w kasie ciągły brak pienię 
dzy, publiczność nie odwiedza wido- 
wni, bo na scenie kryminał, a, mó- 
wiąc nawiasem, choćby i tego krymina- 
łu nie było, teżby pies z kulawą nogą 
nie przyszedł, bo woli jechać do Ka- 
towie na operę. Słowem, teatr znalazł 
się w sytuacji bez wyjścia i trzeba 
temu zaradzić, bo szkoda tego pomie 
szczenia, które się obecnie marnuje. 

Zdaniem naszem kwestję możnaby 
rozwiązać najprościej w ten sposób, 
że w sali teatralnej Magistrat założy 
kino. Nie jest to taka herezja, na ja- 
ką na oko: wyglądu. Za przykładem 
Warszawy możnaby i w Sosnowcu o- 
tworzyć kinematograf miejski, bynaj 
mniej nie w celach konkurency jnych 
dla kin istniejących, lecz jako miej- 
sce godziwej i kształcącej rozrywki 
dla młodzieży szkolnej i dzieci. Spe- 
cjalny dobór filmów, mówiąc nawia- 
sem zwykle bardźo tanich, wytwo- 
rzyłby specjalny typ bywalca, czy to 
w osobie ucznia szkoły średniej, czy 
szkoły dokształcającej, lub wreszcie 
szkół powszechnych. 

Nie wykluczyłoby to widowisk tea 
tralnych. Magistrat postawiłby na 
czele instytucji wytrawnego znawcę 
stosunków teatralnych, którybv nrócz 


kierowamia kinem, miał za obowią: 
zek sprowadzanie zespołów artysty- 
cznych, czy to z Warszawy, czy z Kra 

owa, lub goszezenie w teatrze prze- 
jezdnych trup artystycznych. 

W ten sposób miasto pozbyłoby się 
kłopotu i wydatków, a budynek tca- 
EFANS 
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tralny byłby wykorzystany pożyte- 
cznie. i 
Podsuwamy ten projekt w nadziei, 
że dotychczasowe dośkadczełia tea- 
tralne Magistratu skłonią go do racjo 
nalnego rozwikłania zagadnienia sce 
ny w Sosnowcu. K. ć—rk. 


Brak chleba w Zagłębiu. 


WŁADZE WINNY ENERGICZNIE PRZECIWDZIAŁAĆ ZŁU. 


Od dłuższego już czasu w Zagłębiu 
daje się odczuwać wielki brak chleba 
żyiniego. W piekarniach można na- 
bywać tylko chleb pszenny, oczy- 
wistu po znacznie wyższych cenach. 

W związku z tem zatrważającem 
zjawiskiem w ubiegłym 
odbyła się w Magistracie sosnowiec- 
kim konierencja cennikowa, 
w rezultacie przyniosła kilkugroszo- 
we podwyższenie ceny chleba. 

Okazało się, że niewiele io pomo- 
gło i chleba w dalszym ciągu niema. 
Na jutro znów zapowiedziane jest 
posiedzenie komisji cennikowej i 
znów prawdopodobnie cena męki i 
chleba będzie podwyższona, 

Społeczeństwo przyzwyczaiło się 
już potrosze do tego. że na przednów 
ku wzrastają ceny chleba. W tym ro- 
ku mamy jednak wypadek wyjątko- 
wy, gdyż to dopiero marzec i jest się 


która | 


tygodniu , 
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o co niepokoić, gdy się pomyśli, że : 


mamy przed sobą jeszcze kwiecień, 
GETZ TH TZT ANNY 


KALENDARZYK. 


PT Dziś Benedykta Op. 
21 Jutro Katarzyny W, 
Wsch. słońca 5 m 37, 
Środa |- |Zach. „ 17 m.50 
Kinoteatry w Sosnowen 
grają dzisiaj: 
Kino „Zagłębie* — „Sonata Kreu- 
tzerowska”. 


Kino „Swinks* — Wypadek pani 
selkretarzowej. 


X ZASTOSOWANIE ELEKTRYCZNOŚ- 
CI W GÓRNICTWIE I HUTNICTWIE 
(WYKŁAD VIII.) Pod powyższem tytu- 
łem odbędzie się dnia 21 marca b. r. (śro 
da) o godz. 19.45 w sali dyrekcji kolei 
państw. w Katowicach, staraniem koła 
katowickiego Polsk. Stow. Inż. i Techn. 
Woj. Śl. Wykład inż. J. Obrąpalskiego, 
docenta politechniki Warszawskiej, na 
który zaprasza się członków pokrew- 
nych kół oraz zainteresowane osoby. 
Zapowiedziany na dizeń 3 kwietnia b. r. 
IX Wykład tego prelegenta nie odbę- 
dzie się. W następną środę 1. j. 28 mar 
«ca b. r. w tejże samej sali i o tej samej 
godzinie odbędzie się odczyt z przezro- 
czami na. temat: „Praktyczne zastosowa- 
nie elektrycznego łukowego spawania“, 
który wygłosi inż. Kwieciński, dyr. 
farb. rur w Tarnowskich Górach. 

X REKOLEKCJE DLA INTELIGENCJI 
Staraniem Katolickiego Związku polek 
oraz Narodowej organizacji kobiet w Dą 
browie odbędą się trzydniowe rekolek- 
cje dla inteligencji, pod kierownictwem 
ks. Opielskiego z Krakowa." Pierwsza 
konferencja odbędize się dn. 24 b. m. t. 
j. w sobotę, o godz. 6 popol. w sali O- 
gniska. 


X ZDERZENIE TRAMWAJU Z AU- 
TEM. Wczoraj w południe miał miejsce 
w Sosnowcu fakt zderzenia się auta z 
tramwajem, podcz:s którcgo obeszło się 
jednakże na szezi:ścic bez ofiar. Miano- 
wici eo godz. 12 w południe z ambula- 
torjum Kasy chorych na Wawelu wra- 
cał aitem, projvadzonem przez szofera 
Kasy chorych Nowakowskiego Stefana, 
dr. Starzyuski. Szofer skręcając obok 
cerkwi na ulicę 3 Maja nie spostrzegł 
nadjeżdźającego tramwaju nr. 8. Nastą- 
piło zderzenie. Silnie nderżone auto prze 
wróciło się na «hodnik, zaś dr. Starzyń- 
ski i szofer wyrzuceni z niego znaleźli 
się poza nim, nie odnosżąc poważniej: 
szych obrażeń. Uszkodzene dość znacz- 
nie auto prżew ieziono do garażu Kasy 
chorych. 


maj i czerwiec, a więc najcięższe 
przedźniwowe miesiące. Jeżeli juź 
teraz brak jest chleba, jeżeli już te- 
raz co tydzień zaczyna się zbierać ko- 
misja cennikowa, celem podwyższa- 
nia cen chleba, to strach pomyśleć, co 
będzie w maju, lub w czerwcu. 

Władze administracyjne i samorzą- 
dowe mają okazję do okazania swej 
energji w zapewnieniu ludności Za- 
głębia mąki i chlcba po cenach przy- 
stępnych. 

Należałoby się może zwrócić z 
alarmu jacym apelem do włądz cen- 
tralnych, aby zajęły się goręcej Za- 
glębiem, tem Zagłębiem, które nic- 

awno, bo w okresie wyberczym 
przedstawiło się Polsce, jako teren 
zbtodniczej akcji komunistów. 

Nie należy tego owijać w bawcłnę, 
ani nie można o tem zapominać przy 
ustalaniu ceny chleba, podstawowego 
artykułu spożywczego., 


= 


„ Kronika Zagłębia. 


Rezertuar teatra w SoSt0wcu* 


w hd a arcywesoła fatsa w 3-ch 
aktach „Nląż o dwuch żonach“, 


Teatr w Katowicach. 
REPERTUAR. 
Środa, dnią 21 b. m. „Oficer gwardji“. 
Piątek, dnia 23 „Rusałka”. 
Sobota, dnia 24 „Hrabina” dła szkół mniej- 
szości językowej niemieckiej. 
Sobota, dnia 24 b,m. „Don Juan“ premjera. 


X PRACE NAD BUDŻETEM. Przed- 
wczoraj odbyło się posiedzenie zarządu 
m. Sosnowca, poświęcone rozpatrywaniu 
budżetu miasta. Rozpatrzono dział szkol- 
nietwa. Jak się dowiadujemy, budżet m. 
Sosnawca wzrośnie o 30 proc. w stosun- 
ku do budżetu z roku ubiegłego, czyli o 
mniej więcej 200 tys. zł. 

X KURSY KIEROWNIKÓW KOLONIJ 
LETNICH. Polski Komitet pomocy dzie- 
ciom w porozumieniu z wydziałem opic- 
ki nad dziećmi Ministerstwa pracy i 
opieki społecznej organizuje w czasie 
od 15 kwietnia do 15 maja miesięczny 
kurs przeszkolenia dla wychowawców i 
kierowników kolonij letnich. Na kurs 
złożą się wykłady z zakresu  higjeny, 
wychowania, zagadnień  organizacyj- 
nych kolonij letnich oraz zajęcia prak- 


tyczne, wycieczki i zwiedzania; ogółem 


25 dni pracy po 6 godzin dziennie, Kurs 
jest bezplatny, słuchacze przyjezdni bę- 
dą mieli zapewnione mieszkania. Wszyst 
kie instytucje samorządowe i społeczne, 
które organizują kolonje letnie dla dzie 
gi i młodzieży proszone są o zgłaszanie 
swych kandydatów na kurs przeszkole- 
nia do dnia i kwietnia r. b. wraz z po- 
daniem nazwy i adresu instytucji pole- 
cającej, nazwiska, wieku i adresu kan- 
dydata oraz danych, dotyczących jego 
wykształcenia i dotychczasowej prakty- 
ki wychowawczej. Zgłoszenia należy 
kierować do Polskiego Komitetu pomo- 
ey dzieciom (ul. Jasna {1 w Warszawie) 
teferat naukowo - wychowawczy. 

X PRZYPOMNIENIE DLA  PŁATNI- 
KÓW PODATKU GRUNTOWEGO. Z 
urzędu skarbowego w Będzinie otrzymu 
jemy następującą wzmiankę: Płatnikom 
podatku gruntowego przypomina się, że 
pierwsza rata tego podatku za bieżący 
1928 rok winna być uiszczoną w termi- 
nie ustawowym t. j. w czasie od 15 mar- 
ca do 15 kwietnia r. b. Terminowe uisż- 
czenie należności leży w interesie nie. 
tylko skarbu państwa, lecz przede- 
wszystkiem samych płatników, nie- 
zwłocznie bowiem po upływie terminu 
płatności t. j, z dniem 16 kwietnia b. r. 
przystąpią władze skarbowe do przytmu- 
sowego ściągania pietwsżej raty podat- 
ków gruntowych za rok 1928 eo spowa- 
duje znaćźne koszty egzekucyjne oraz 
kary ma zwłake. 
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Zwycięska drużyna 
strzelecka 


OBWODU SOSNOWIEC W MARSZU 
SULEJÓWEK - WARSZAWA. 


W dniu 20 bm. o godz. 8 rano powro- 
ciła z Warszawy drużyna strzelecka ob- 
wodu Sosnowiec, która z racji imienin p. 
marszałka została wysłana do Warsza- 
wy na zawody w marszu Sulejówek — 
Warszawa. 

W marszu tym drużyna, składająca się 
zc strzelców: S. Skowrona — komendan- 
ta drużyny, Sosnala — zastępcy, Przy- 
hyłowskiego, Woźniaka, Szezypińskiego, 
Ćwięka, Wylona, Halupczaka, Kwiecie- 
nia, Drewniaka. Ludwiczka, Madowicza 
i Polańskiego — zdobyła nagrodę mia- 
sta Warszawy w postaci małokalibrowe- 
go karabinku belgijskicgo. Po zawodach 
delegacja Zagłębia Dabrowskiego z po- 
rucznikiem Bentkowskim, delegatem ob- 
wodn strzeleckiego p. Kłębkiem i 5 gór- 
nikami udała się do Belwederu, wręcza- 
jąć w kancelarji p. marszałka adres od 
obywateli Zagłebia Dąbrowskiego wraz 
z upominkiem, artystycznie wykonanym 
z węgla przez górnika z kop. „Jerzy“. 

Drużyna po powrocie zameldowała się 
u komendanta obwodu p. Plebanka — 
złożyła my życzenia imieninowe i wrę- 
czyła zdobytą nagrodę dla obwodu. W 
krótkich słowach komendant obwodu po 
dziękował drużynie za wysiłek i zwy- 
cięstwo, poczem udano się do wspólnej 
fofógrafji, która nicbawem ukaże się w 
najsdiźszym dodatku ilustrowanym. 


X O UPORZĄDKOWANIE UL. 5 MA- 
JA. Magistrat dąbrowski zamierza w 
tym roku przystąpić do uporządkowania 
chodników na niektórych ulicach oraz 
do ułożenia płyt betonowych na chodni- 
kach, dotychczas ich nieposiadających. 
Między innemi, ma być ułożony cho- 
dnik z płyt betonowych na ul. Mydlice, 
eo istotnie będzic dużem udogodnieniem 
dla mieszkańców tej dzielnicy. W związ 
ku z projektem doprowadzenia do nale- 
żytego stanu chodników w mieście, na- 
leżałoby również zająć się wreszcie u- 
porządkowaniem chodników na ul. 5 Ma 
ja, zwłaszcza po lewej stronie ulicy, 
gdzie istnieją zdradliwe wyrwy i dziu- 
ry, a szerokość chodnika w kilku miej- 
scach wynosi kilkanaście cali. Sprawa 
uporządkowania tej ulicy  wałkuje się 
już od kilku lat, to też byłby najwyż- 


szy czas nadać jej narszcic odpowied. 
ni wygląd. 

X O UDOGODNIENIE DLA POD 
RÓŻNYCE. Otrzymaliśmy liczne 
skargi na wysoce utrudniony prze 
jazd w, pociagu wychodzącym 
z Katowic o godzinie 19 m. 7, w 


którym znajdnje się tylko jeden mały 
wagon 2 klasy, w” następstwie czego z u- 
wagi na dużą ilość podróżnych drugiej 
kłasy, część zmuszona jest jezdzić klasa 
trzecią. Ponieważ na tle tem wynikają 
ustawiczne zatargi i słuszne pratensje, 
należałoby koniecznie sprawę tę unor- 
mować co niewątpliwie władze kolejo- 
we w Katowicach uczynią. 


X WYNIK ZBIÓRKI NA SIEROCINIEC 
IM. M A RSZ. PIŁSUDSKIEGO. Komitet 
budowy sierocińca im. marsz. = Pilsud- 
skiego nie otrzymał jeszcze ostatecznych 
wyników. ze zbiórki, urządzonej w ubie- 
głą niedzielę na terenie powiatu  Be- 
dzińskicgo na wspomniany cel. Sądząc 
z dotychczas nadesłanych obliczeń, zbiór 
ka uliczna dała z górą 3 tysiące zl. 


X NA ŁĘKAWĘ HARCERSKĄ. Komi- 
tet organizacyjny balu liljowego za na- 
szem pośrednictwem podaje do wiado- 
mości, że na odnowienie Łękawy harcer- 
skiej złożyły swoje ofiary następujące 
osoby: pp. Przedpełski zł. 25, Wengris 
zł. 25, Radziszewska zł. 2, Świnarska zł. 
3, Anowa zł. 5, Świerczewska zł, 3, Ter- 
lecka zł. 5, Czyżowa zl. 5, Pogorzelski 
zł. 5, Jankowski zł. 5, Kalcński zł. 10, 
Reissowie zł. 8, Skup zł. 20, Raźniewski 
zł. 15, Fryczowie zł, 7. jednocześnie ko- 
mitet balu łiljowego składa podziękowa- 
nie tym wszystkim, którzy tak wydatnie 
przyczynili się do zasilenia funduszów 
naszych harcerzy. 


X SKUTKI PIJAŃSTWA. 19-letni Ste 
fan Śrubarczyk, zamieszkały w Sosnaw- 
cu przy ul. Robotniczej 14, przyszedłszy 
onegdaj do domu pijany wypił w ce- 
Jach samobójczych buteleczkę esencji oe 
towej. Po udzieleniu pierwszej pomocy 
na miejscu, desperata w stanie niezagra 
żając życiu przewieziono do sznitale 
miejskiara na Peleinie 
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Walka z bezrobociem. 
ROLA W TEJ WALCE SAMORZĄDÓW 


Centralne władze państwowe powoła- 
ły w roku 1926 komitet ministrów dla 
złagodzenia bezrobocia, który miał za 
zadanie wszczęcie akcji, zmierzającej 
do zatrudnienia bezrobotnych. Akcja ta 
polegała na udzielaniu poszczególnym 

rządom 
ET) RE Eri CE W roku budże- 


towym 1926-27 samorządy uzyskały po- 
życzek od państwa na ogólną sumę 
28.850.000 zł. Pomimo, że pożyczki te u- 
dzielone były gminom na dogodnych wa 
runkach, jednak samorządy nie mogły 
ich spłacać w terminie, a to z powodu 
słabego stanu finansowego miast pol- 
skich, jak również z powodu zobowią- 
zań, zaciągniętych przez zarządy miast 
w prywatnych instytucjach kredyto- 
wych, krajowych i zagranicznych. Szcze 
gólnie miasta, które zaciągnęły pożycz- 
ki inwestycyjne od amerykańskiej gru- 
py finansowej Ulen et Co, znalazły się 
w nadzwyczaj ciężkiem położeniu mate- 
rjalnem, ponieważ nie potrafiły one pła- 
cić nawet rat amortyzacyjnych. 
Akcja złagodzenia beztobocia, wszczę- 
ta przez komitet ministów obliczoną by- 
ła do końca marca rb., jednak obecnie 
wysuwa się konieczność przedłużenia 
terminu jej likwidacji do końca maja 
rb. ponieważ z początkiem czerwcą na- 
stąpi realizacja budżetn inwestycyjne- 


| go, który ożywiając ruch budowlany, u- 


` 


sunie kryzys bezrobocia. Pożyczki, za- 
ciągnięte przez miasta w latach poprzed 
nich ze skarbu państwa na zatrudnienie 
bezrobotnych, utrudniają w znacznym 
stopniu zestawienie przez samorżądy 
normalnych budżetów. Chcąc zaradzić 
złemu, samorządy zwróciły się do władz 
centralnych za pośrednictwem Związku 
miast polskich o przeprowadzenie kon- 
wersji wszystkich pożyczek, zaciągnię- 
tych dotychczas przez samorządy na po- 
życzki długoteminowe za pośrednictwem 
Banku Gospodarstwa krajowego. 


X O CENY W BUFETACH KOLEJO- 
WYCH. Ministerstwo komunikacji za- 
rządziło bezzwłoczną rewizję cenników 
potraw i napojów w restauracjach i bu- 
ietach kolejowych, przytem zwróciła u- 
wagę, że ze względu na istniejącą od 
dłuższego czasu stabilizację con rynko- 
wych za artykuły pierwszej potrzeby, 
należy dążyć raczej do obniżenia cen, 
aniżeli dopuścić do ich zwyżki. Jedno- 
cześnie Ministerstwo zarządziło, że ceny 
pieczywa powinny być ustalane tylko w 
wysokości własnych kosztów nabycia, a 
więc bez żadnego zysku dzierżawcy. W 
końcu Ministerstwo poleciło zwracać u- 
wagę na sprawną obsługę tak w samych 
restauracjach i bufetach kolejowych. 
jak i przy podawaniu potraw i napojów 
do wagonów kolejowych. 


X TOWARZYSZE FRYZJERZY. W ob. 
niedzielę zwołane zostało w lokalu ży- 
dowskich tragarzy przy ul. Kołiątaja 
6 w Sosnowcu zebranie pracowników i 
uczniów fryzjerskich. Przewodniczył ja 
kowyś handlowiec — żyd. Na zebra- 
nie torzaproszono również pracowników 
fryzjerskich — chrześcjan, Przewodni- 
czący wyjaśnił w żargonie, a później po 
polsku, że towarzysze fryzjerzy zebrali 
się po to, aby przed Świętami wszcząć 
akcję podwyżkową. Jeden z pracowni- 
ów chrześcjan zaprotestował przeciw 
nazywaniu zebranych „towarzyszami. 
Wobec tego żydzi wszczęli awanturę i 
zebranie skończyło się na niczem.-No- 
tując ten wypadek, musimy wyrazić 
ździwienie, że pracownicy fryzjerscy— 
chrześcjanie nie mogą, czy nie umieją 
zorganizować własnego związku i idą 
na pasku jakowychś handlarzy, czy 
tragarzy z ul. Kołłątaja. 


X RABUNEK. Mieszkaniec wsi Tuczna 
Baba Nędza Stanisław zawiadomił poli- 
CJĘ, że wracając onegdaj o godz. 10 
wiecz. do domu został zatrzymany obok 
lasu państwowego pod  Ząbkowicami 
przez dwuch nieznanych osobników, któ 
rzy pod groźbą pobicia zażądali od nie- 
ga wydania gotówki. Nędza oddał nie- 
znajomym posiadane przy sobie 50 zł. 
które ci zabrawszy zbiegli. Przeprowa- 
dzony przez policję pościg pozostał na- 
razie bez wyników. 

X KRADZIEŻE Z szopy drewnianej 
orzy ul. Nowokościelnej, należącej do 
jakóba Szwarchaima (1 maja 6) skra- 
dziono 700 próżnych butelek, 52 worki i 
16 kg. welny. Policia nrowadzi docho- 
anie. p 


pożyczek na prowadzenie l 
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Lekarz amerykański i oficer litewski 


a właściwie nie wiadomo, co za jeden. 


(s) Jeszcze w początkach ub. roku 
do zi przybył z Ameryki reemi- 
grant Józef Maculewicz, liczący obe- 
cnie 54 lata. „Amerykanin“ zaopatrzo 
ny w dolary szybko pozawierał moc 
znajomości. Znajomym przedstawiał 
się jako 

doktór medycyny, 


posiadający w Nowym Jorku własną 
klinikę. Do Polski przyjechał nie dla 
karjery, chociaż, jak sam zapew- 
niał mógiby ją tu z łatwością uzy- 
skać, lecz tylko w celach obserwacyj- 
nych. O majątku swym, jaki pozosta- 
wił w Ameryce, opowiadał nieprawdo 
podobne historje: wynosił on, według 
jego twierdzeń, 
grube miljony. 


| 


na jednym z tamtejszych uniwersy- 
tetów dyplom doktora medycyny. W 
czasie swej praktyki lekarskiej po- 
znał najróżnorodniejsze arkana sz 
ki medycznej i nie było dla niego ża- 
dnej nieuleczalnej choroby. Na wszy 
stkie znał odpowiednie środki. 
Ostatnio jednak zaprzestał prakty 
ki lekarskiej, gdyż jak twierdził, 
zawiódł się na ludziach 
i jego zdaniem nie są oni warci udzie- 
lania im pomocy. Opowiadając o nie- 
uczciwości ludzkiej M. opisywał fakt 
rzekomego okradzenia go w czasie po- 
dróży morskiej z Ameryki do Euro- 
py. Złodziej skradł mu wówczas 
18.000 dolarów i dyplom lekarski. 
Jak zapewniał Maculewicz 


Do majątku takiego doszedł w Ame- przygodnych przyjaciół znaczna to 
| suma, dla przeciętnego śmiertelnika 


ryce, gdzie też kształcił się i uzyskał 
EP) 


Jetwab i eleganckie rękawicz<i 


CZYLI NIESPEŁNIONE GROŹBY ZASTRZELONEGO BANDYTY. 


Po zastrzeleniu przez policję w Mo- 
drzejowie groźnego bandyty Lelka, 
który planował napad na mieszkanie 
ks. prałata Goli w Niwce, Urząd śled- 
czy w Sosnwocu, prowadząc docho- 
dzenie wykrył, główną melinę zabi- 


kim colu ma u ciebie skórkowe re- 
kawiczki, których żadnym sposobem 
nie mogła wciągnąć na swe grube rę- 
ce, tłomaczyła się, że nie są one jesz- 


| cze odpowiednio rozciągnięte. Tłoma- 


tego bandyty. Znajdowała się ona w | 


andyty Lelka, we 


mieszkaniu stryja 
Wadowicami. 


wsi Choczniu pod 
każdej udanej 


Po | 


wyprawie bandyta ! 


przewoził do Choczni zdobyte łupy, © 


stąd zaś wysyłał je przez zaufanyc 
wspólników i wspólniczki na sprze- 
daż do różnych miast. Podczas prze- 
rowadzohei 
lkőw znaleziono znaczną ilość ma- 
teryj jedwabnych, bielizny męskiej, 
rękawiczek i t. p Zapytywany przez 
policję Lelek, skąd posiada jedwab, 
tłomaczył się, że jako krawiec z za- 
wodu używa różnych materjałów. 
W mieszkaniu Lelków znaleziono rów 
nież kilka bluzek, kompletów bieli- 
zny i t. p. — poszytych ze skradzio- 
nego jedwabiu, w które ubierała się 
rosta wieśniaczka, stryjenka zastrze 


rewizji w mieszkaniu | 


| 


i 


i 


onego bandyty. Zapytywana w ja- . 


czenia te obojga wieśniaków wzbu- 
dzały tylko śmiech. Wreszcie oboje 
przyznali się do przetrzymywania 
swego siostrzeńca - bandyty i do tru- 
dnieniu się paserstwem. Oboje zostali 
aresztowani i staną przed sądem. 
Według krążących weny zastrze- 
lomy bandyta jeszcze na kilka 
przed swą śmiercią odgrażał się, że 
zastrzeli jednego z przodowników 
licji, dozorcę więzienia mysłowie- 
iego, Lory dał mu się we znaki 
podczas pobytu w więzieniu oraz 
dwie swe znajome, które używał do 
przewożenia i sprzedawania kra- 
zionych Fu h Tych ostat- 
nich chciał się pozbyć, obawiając się, 
aby, jako wiajemniczone w jego 
deki bandyckie, nie zdradziły go. 
Groźby te jednakże nie ziściły się 
i bandyta sam zginął z ręki policji. 


Gorsząca awantura na cmentarzu 


I EPILOG JEJ PRZED SĄDEM. 


(1) Na ławie oskarżonych przed sek 
cją karną Sądu okręgowego w Sosno 
wcu zasiedli trzej mieszkańcy Pogoni 
Stanisław Szlenk lat 24, Bolesław Ma 
dejski l. 19 i Feliks Godowski 1. 20, 
obwinieni o bezprzykładne awanturo 
wanie się na cmentarzu grzebalnym 
w czasie pogrzebu. j 

W dniu 20 października ub. r. wi- 
kary parafji pogońskiej, ks. Józef 

Krawczyński, otrzymawszy polece- 
nie od proboszcza, by odprowadzić na 
cmentarz zwłoki śp. Józefa Madejskie 

i śp. Henryka Żornickiego w je- 
dym komdukcie, połączył oba orsza 
ki żałobne i stanąwszy na ich czele, 
ruszył w stronę cmentarza. 

W drodze, rodzina zmarłego Ma- 
dejskiego, której nie obał się 
wspólny kondukt, poczęła szemrać i 
niebawem odłączyła się od orszaku, 
prowadzącego zwłoki ś. p. Żorniekie 
go, pozostając w tyle. 

Na cmentarzu ks. Krawczyński, po 


pochowuniu zwłok ś. p. Żorniekiego, 
czekał na nadejście drugiego orsza- 
ku, by odprawić modły. 

Widząc to rodzina zmarłego Madej 
skiego, a przedewszystkiem brat nie 
boszczyka — Bolesław, jego szwagier 
Szlenk i niejaki Godowski, poczęli 
krzyczeć, że nie potrzebują księdza, 
że znakomicie bez niego się obejdą 
itd., poczem usiłowali usunąć kapła- 
na ze cmentarza, a nawet polecili or- 
kiestrze grać, by przerwać w ten spo 
sób rozpoczęte modły. 

W rezultacie ks. Krawczyński zmu 
szony był opuścić cmentarz, by przer 
wać gorszącą awanturę i nie dopuścić 
do profanacji poświęconego miejsca. 

jąd, po przesłuchaniu kilku świad- 
ków, skazał głównego inicjatora bez- 
przykładnej i karygodnej awantury 
na 8 miesięcy więzienia, Madejskiego 
zaś i Szlenka po 2 miesące więzienia. 
Szlenkowi i Madejskiemu wykonanie 
kary zawieszono. 


raaa |: WIZERUNEK ET E EEAO Z ZOZ TDK S TT RAE TORZE CTOPRZĘCZEA 
X ZWYRODNIAŁY OSOBNIK. W szko- ! nizacje kupieckie zabiegają o to, ażeby 


le powszechnej nr. 16 w Sosnowcu, mie- 
szczącej się przy ul. Kamiennej, uczył 
śpiewu niejaki Stanisław Lichota, za- 
mieszkały od dłuższego czasu w Sosnow- 
cu. Ci, którzy go znali, nie przypuszczali 
aby mógł on znaleźć się nagle w więzie- 
niu. A jednak tak się stało. Bowiem po- 
licja stwierdziwszy, że Lichota dopu- 
szczał się niemoralnych czynów z kilku- 
nastoletniemi uczenicami szkoły, z któ- 
rych na trzech dopuścił się gwałtu, na- 
tychmiast go aresztowała. Zwyrodnialca 
osadzono w więzieniu, sprawę zaś ujął 
w swe ręce sędzia śledczy. 

DZIEŃ 


X O DWUNASTOGODZINNY 
W HANDLU. Od dłnższero czesu orga- 


| 
| 


| 


niektórym dziedzinom handlu przyzna- 
no dwunastogodzinny dzień pracy. Kil- 


| ka dni temu delegacja stowarzyszenia 


kupców polskich interwenjowała u wi- 
ceministra przemysłu i handlu p. d-ra 
Doleżala, aby rozporządzenie Prezyden- 
ta Państwa normujące godziny w han- 
dlu, przyznało kupcom kolonialnym pra 
wo do dwunastogodzinnego czasu o- 
twarcia sklepów 

IEEE ud TEDE ZE ZORRO 

TO ZALEŻY. 


— Czy mógłbym się zobaczyć z panem 


kasjerem 

Niestety niema gó. 

— A kiedy przyjdzie 

— Ta zależy od taro obrońcy. 


ta | 


swych | , 
w 
był 
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| 
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przedstawiająca majątek 
dla niego była niczem. 

W ciągu krótkiego stosunkowo czasu 
Maculewicz stał się na bruku łódzkim 
głośnym i sławnym. Znaleźli się tacy, 
którzy prosili go o udzielanie porad, 
lekarskich i t. p. Maculewicz bA nie- 

j BA , Widocznie zbyt mocno za- 
wiódł się na lndziach. Sława głośnego 
doktora amerykańskiego 
doszła wreszcie do uszu policji. ! 


Doktora zytrzymano. Podczas legi- 
tymowania go okazało się, że w do- 
umencie, wystawionym na nazwisko 
Maculewicza przez konsulat połski 
w Waszyngłonie, niektóre rubryki 
były poprzerabiane. Tłomaczenie zaś 
doktora“ było tak niejasne, że odda- 
no go do dyspozycji władz sądowych. 
Wezwani świadkowie, przygodni zna 
jomi M. zeznawali, że gdy doktór 
chciał, to potrafił wyleczyć chorego. 
Najwięcej zachwalanym przez niego 
lekiem był Aoi = 


którego M. używał bez psk eden 
ze świadków opowiedział, że M. tak 
ył odpornym na alkohol, że 
wypicie 100 butelek wódki w jednym 
nin 
wcale mu nie zaszkodziło. W wyni- 
ku sprawy sąd łódzki skazał Macule- 
wicza na 6 miesięcy więzienia. Po 
opuszczeniu murów więziennych M, 
przeniósł się w okolice Sieradza, 
gdzie za włóczęgostwo odsiadywał w 
więzieniu A ED Po tak niego- 
ścinnem przyjęciu w Łodzi i Siera- 
dzu „doktór postanowił szukać 
szczęścia gdzieindziej. Po paromie- 
sięcznej wędrówce przed paru tygo- 
dniami, jako agent zakładu portreto- 
wego „Meda“ w Łodzi 
zawitał w okolice Zagłębia, 

Zbierając zamówienia na 
M. opowiadał swym klijentom, a 
zwłaszcza płci pięknej, o swym „praw 
dziwym' zawodzie lekarskim, o ma- 
jatku w Ameryce, niechęci do ludzi 
it. p. Do bogatego zbioru „histo- 
RASĘ dołączył również dwie nowo 
skomponowane, a mianowicie, że 

na Kresach ma znaczny majątek 


i olbrzymi drapacz chmur w Ame- 
ryce. 

Wędrując po okolicznych wsiach i 
przyjmując zamówienia wraz z foto- 
gratjami na pph ane portrety M. 
nocował kątem bądź to w chacie soł- 


u 


portrety, 


tysa, bądź pierwszego lepszego wie- 
niaka. Przed paru dniami M. przy- 


był do Sosnowca. Zbierając zamó- 
wienia w dzielnicy pogońskiej M. 


stołował się w jednej z restauracyj. 
Przychodząc ziennie na obiady 


wdawał się w rozmowy z hbufetową, 
której opowiedział, jak wielu innym 
o swem majątku, wykształceniu, przy, 
godach i t. p. Bufetowa, jako kobie- 
ta, która nie mogła utrzymać długo 
języka za zębami, opowiedziała o ta- 
jemniczym „doktorze“ znajomym. 
l niewiadomo kiedy M. miał już na 
Pogoni urobioną opinję sławnego. 
I nietylko wiedzieli o nim mieszkań- 
cy Pogoni, bo i dowiedziała się o nim 
również ciekawa, jak zwykle poli- 
cja. Niespodziewającego się takiego 
obrotu eprawa 

M. przyprowadzono wczoraj do urzę- 

du śledczego. 

Badany tutaj potwierdził krążące o 
nim wersje, przyznał się do odsiady- 
wania kary w więzieniu łódzkiem i 
sieradzkiem, do niesnasek ze swą żo- 


ną, z którą pewnego czasu nie 
mieszka i t. p. it. p. 
Oprócz powyższych historyj Macu- 


lewioz opowiedziai jeszcze jedną i to 
dość interesującą. Mianowicie dowo- 
dzi on, że 
służył w wojsku litewskim w randze 
porucznika. 
Wykształcenie wojskowe otrzymał, 
również jak i lekarskie, w Ameryce. 
Ile jest prawdy w opowiadaniach 
Maculewicza i kim on jest właściwie, 
stwierdzi prawdopodobnie w niedłu- 
gim czasie policja, która go zatrzy- 
mała * urowezi hodzanie 


Ñ. 


Kronika Zawiercia. 


Kino „Siella“ — Czarny pirat“, 
<< GRUSZCZYŃSKI W ZAWIERCIÓ? 


Otrzymaliśmy wiadomość, że niebawem 
zjechać ma do Zawiercia na zaproszenie 
„Lutni“ sławny tenor polskiej opery sto- 
łecznej, Stanisław Gruszczyński, który 
weźmie udział w wielkim koncercie na 
wpisy szkolne. Jeśli wiadomość ta spraw 
dzi się, będzie to wielka zasługa „Lutni“ 
zawierciańskiej i rzadka sposobność dla 
naszego zadymionego grodu usłyszenia 
tego wielkiej miary Śpiewaka. ) 

% KONCERT NA P. M. S. Zorganizo- 
wany w ubiegłą sobotę przez Polską 
Macierz Szkolną w Zawierciu koncert 
prof. Burkatha zgotował miłośnikom 
muzyki miłą niespodziankę. Miody ten 
i utalentowany kompozytor, po krótkiej 
prelekcji, w której zobrazował żywo hi- 
storję rozwoju muzyki polskiej w ostat- 
niem stulecin i dobie dzisiejszej, wyko- 
nał szereg utworów głośnych kompozy- 
torów polskich. Interpretacja prof. Bur- 
katha nacechowana indywidualnym tem 
peramertem, wrażliwem i subtelnem 
zrozumieniem aatora i świetną techniką 
zdobyła mu cały aplanz pełnej sali, a 
utwory własne przy burzy oklasków 
musiał koncertant dwukrotnie bisować. 
Zestawienie kilku preludjów kompozy- 
tora z jego drobiażdżkiem muzycznym 
granym na bis „Awantura w daneingu 3 
daje miarę wielkiej rozległości jego ta- 
lentu. Sobotni koncert świadczy chlub- 
nie o stałej pracy miejscowego Koła P. 
M. S., która czyniąc zabiegi o zasilanie 
swych skromnych funduszów propaguje 
równocześnie kulturę ducha w uajlep- 
szej jej formie. 


Ze sportu. 

SEZON SPORTOWY W ZAGŁĘBIU 
ROZPOCZĄŁ SIĘ PÒD ZŁYM ZNA- 
KIEM. W ubiegłą niedzielę rozpoczęły 
się na terenie Zagłębia pierwsze w tym 
sezonie zawody w piłkę nożną, przy- 
czem niektóre kluby wykazały zupełny 
hrak kultury a natomiast objawy brutał 
ności, na eo władze sportowe winny 
zwrócić baczną nwagę i przeciwdziałać 
tym objawom. W Czeladzi odbyły się 
zawody pomiędzy drużyną C. K. S. i Bry 
nicy, z wynikiem 5 : 0 (2 : 0). Zawody 
zakończyły się zasłużonem zwycięstwem 
C K. S., który górował nad przeciwni- 
kiem techniką gry i szalonym tempem, 
którego „Brynica chwilami nie mogła 
wytrzymać. Należy zaznaczyć, iż z po- 
wodu brntalnego zachowywania się dru 
żyny „Brynicy”, a szczególnie jej kapi- 
tana Przybylskiego, zawody zostały roz- 
wiązane przez sędziego na pół godziny 
przed końcem. Nowe władze sportowe 
niewątpliwie zaintetesują się bliżej in- 
cydentem, jaki zaszedł na wspomnia- 
nych zawodach i wpłyną na to, aby po- 
dobne zajścia, które bynajmniej nie 
przyczymiają się do spopularyzowania 
sportu, więcej się nie powtarzały. Za- 
wody prowadził sędzia wyznaczony 
przez podkolegjuim sosnowieckie, p. Lu- 
dwik Wieczorek. Daleko gorsze zaj- 
ście miała miejsce na zawodach drużyn 
T. S. Dąbrowa i R. K. S. Zagłębie w Da- 
browie, gdzie gra od początku była nie- 
«zwykle brntalna, w następstwie czego 
w połowie zawodów została przerwana, 
wstkutek zejścia z boiska drużyny T. S. 
Dąbrowa, której dwuch graczy wyniesio 
no z boiska nieprzytomnych i z połama- 
aymi obojczykami. Fakt ten nie wyma- 
ga komentarzy i należy spodziewać się, 
iż władze sportowe wyciągną z tego od- 
powiednie konsckwencje. 

NOWE WŁADZE W C. K.S. W ub. 
sobotę odbyło się walne zebranie człon- 
kówi uczestników Czeladzkiego klubu 
sportowego . Po sprawozdaniu z dzia- 
lalności zarządu za rok ubiegły i po dłuż 
szej dyskusji nad sprawozdaniem, przy- 
stąpiono do wyboru nowego zarządu, któ 
ry ukonstytuował się następująco pp.: 
Marjan Mokrski — prezes, Roman Niesz 
porek — wiceprezes, Jan Lorek — skar- 
trik, Józef Pawełczyk —- sekretarz, Fe- 
iks Majcherózyk — gospodarz, Edward 
Konieczny — kierownik sekcji P. N. i 
>. Ludwik Wieczorek bez funkcji. 
atinsa p ge 2 1 TA STERO 

Program radjowy 
na środę 21 marca b. r. 

KATOWICE. 

16.20 — Komunikaty Polsk. Zw. Zrzesz. 
sosp. Woj. Śl. 

16.30 — Nadprogram 

16.48 — Odczyt p. t. „Piękno Ziemi Pol- 
kiej — Piehinv* — wygl prof. dr. Stan 
Niemcówna. 


ama namna R m 


np z EZ 


17.05 — Komunikat Dyrekcji Kolei Pań- 
stwowych w Katowicach. 

17.20 — Wykład języka polskiego (kurs 
wyższy). 

17.45 — Program dla dzieci 

18.15 — Koncert popołudniowy. 

1855 — Komunikaty. 


19.15 — Rozmaitości. 
19.55 — Odczyt p. t. „Szkolnictwo techni- 
czne w Województwie Śląskiem“ — wygł. inż 


Karol Staś, dyr. szkoły Mechaniczna - Hutni 
czej w' Król.-Hucie. 
20.00 — Odczyt organizowany przez Pre- 


zydjum Rady Ministrów. 
20 || 


30 — Koncert muzyki starowłoskiej: 


KURTER ZACHODNI Środa, 21 marca 1928 roku. 


; Nr. 8T. 


z r e n 


Program: 

Część I-sza: 1) Cerclli — Adagio, 2) Cam- 

pagnoli — Romanso, 5) Boccherini — Ada- 

gio, 4) Marcello — Sonata E-moll. Wykonaw- 

cy: prof. M. Szaleski (altówka), p. J. Szales- 
ka (fort.). 


Część Il-ga: Szereg pieśni odśpiewa p. O. I 


Kwiatkowska. 

Część Ill-cia: 1) Martini — Plaisir d'amour, 
2) Martini — Gavatte, 5) Milandro — Andan- 
te et Hemiot, 4) Ariosti — 2-e sonate A-dur. 
Wykonawcy: prof. M. Szaleski (altówka), p. 
J. Szaleska (fortepian). 

22.00 — Sygnał czasu i komunikaty PAT. 

22.50 — Koncert z kawiarni „Astorja'. 


TELEFUNKEN 


Arcoleite 


ŻYCIE 


GOSPO 


3, nowy odbiornik trzylampowy. 


Łatwa obsługa Zbyteczna wymiana cewek, 


POLSKIE ZAKŁADY SIEMENS $ A. 
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DARCZE. 


Bierne saldo bilansu handlowego Polski 
ZA MIESIĄC LUTY. 


W uzupełnieniu wczorajszej depe- | kauczukowych, oraz maszyn. Zwiię- ? 


szy „Kurjera Zachodniego” ajemy 
następujące szczegóły o stanie bilan- 
su handłowego Polski za miesiąc 
luty: 

Przywieziono ogółem 579.362 ton o 
wartości 270.378.000 zł., wywieziono 
zaś 1.557.610 ton, wartości 197.823.000 
zł., bierne saldo bilansu handlowego 
wynosi więc 72.555.000 zł. W poró- 
wnaniu z danemi za styczeń r. b. da 
ne powyższe wykazują zmniejszenie 
przywozu o 785.000 zł, wywozu zaś | 
o 20.591.000 zł. 

Zmniejszył się przywóz. artykułów | 
spożywczych, kauczuku i wyrobów 


Kronika go 


KREDYT DLA WŁASNOŚCI ZIEMSKIEJ. 
Bank Gospodarstwa Krajowego uruchomił 
kredyt siewny dla średniej i wiekszej wła- 
sności ziemskiej. Krakowski oddział banku 
udziela kredytów dła całego województwa 
Krakowskiego, dla całego województwa 
Lwowskiego po San, dla Śląska Cieszyńskie- 
go, oraz powiatów: Miechowskiego i Olkus 
iego, województwa Kieleckiego. Z kredytu” 
korzystać mogą jedynie ziemianie (właści- 
ciele dóbr i dzierżawcy), którzy nie posiada 
ją już więcej zboża na sprzedaż. Podania o 
kredyt winne być zaopinjowane przez Zwin 
zek ziemian luh okręgowe Towarzystwo rol 
nieze. o 
ARTYKUŁY PIERWSZEJ POTRZERY. Izba 
Przemysłowo - Handlowa w Poznaniu notu 


je następujące ceny artykułów pierwszej pa 
trzeby w hnrcie i detalu. Hurt: za 100 kg. w 
złotych: mąka pszenna 25.00 — 76.00, zie- 
mniaki 10.00, za 1 kg. w złotych: chleb 65 
proc. — 0.58 — 0.59, mięso wołowe 2.00 — 
2.60, słonina 2.80, smalec 4.00, tłuszcz impor 
towany 2.92, masło — 7.20, ryż 0.88 — 1.20— 
1.50, herbata 10.00 — 12.00 — 18.00 — 20.0, 
kawa 5.80 — 7.20 — 9.00 — 11.00, kakao 5.80 
—6.00 — 6.40, mleko za 1 litr 0.37, jaja za 
skrzynię 190.00 — 200.00 (dowóz towaru dosta 
teczny, spodziewana jest w związku z mroza 
mi zwyżka), śledzie za beczkę najprzedniej- 
sze 162.00 — 4166.00, dobre 151.00 — 156.00, 
zwykłe 142.00 — 146.00. Detal: za 100 kg.: ży- 
to 42.00 — 44.00, pszenica 51.00 — 53.00, mą- 
ka żytnia 66.00 — 72.00. mąka pszenna 84.00 
—90.00, (ceny mają tendencję zwyżkową 
wskutek braku podaży): za ł kg.: chleb 65 
roc. — 0.60 — 0.64, mięso wołowe 3.20, sma- 
ec 4.40, słonina — 3.00, tłuszcz importowa- 
ny — 3.20, masło — 7.60, ziemniaki 0.14, ryż 
zwykły 1.00, dobry 1.45, przedni 1.50, herba- 
ta zwykła 12.00 — 14.00, dobra 18.00 — 24.00, 
najprzedniejsza 22.00 — 25.00, kawa zwykła 
6.40 — 7.20, dobra 8.40 — 11.00, najprzedniej 
sza 10.00 — 14.00, kakao zwykłe 6.40, dobre 
6.80, najprzedniejsze — 7.20, mleko za i litr 
—0.40, jaja za sztukę — 0.16. śledzie za sztu- 
kę zwykłe — 0.15 — 0.18, dobre 0.18 — 0.20, 
najprzedniejsze 0.25. 

PROGRAM ROZBUDOWY SIECI TELEFO 
Ram Ministerstwo poczt i telegrafu o- 
pracowało szczegółowy plan budowy telefo- 
nicznej sieci kablowej ogólnej długości 3.400 
klm. Wykonanie tego planu obliczone jest 
na lat 15. Przedewszystkiem będą budowa- 
ne linje, łączące najważniejsze środowiska 
przemysłowe ze stolicą i zapewniające Pol- 
sce komunikację z Europą zachodnią. Bę- 
dzie to linja Warszawa — Cieszyn przez 
Łódź, Częstochowę i Katowice, z odgałęzie- 
niem do granicy niemieckiej i do Krakowa. 
W ten sposób uzyskamy komunikację z Niem 
cami, Czechosłowacją i krajami południowej 
[uropy. Koszt budowy odcinka kablowego 
Warszawa — Łódź wynosić będzie 15 miljo- 
nów złotych, a dalsze odcinki do Cieszyna— 
35 milj. złotych. W roku bieżącym roboty 
prowadzone będą na razie na odcinku War- 
szawa — Łódź z funduszów pożyczki amery 
kańskiej. W dalszym etapie prac przewidy- 
wana jest budowa linij, łączacych Polskę z 
Rosją i krajami bałtyckiemi. 

WODY STOŁOWE I LECZNICZE. Produk- 
cja krajowa sztucznych wód leczniczych i 
stołowych stałe się rozwija. W ostatnich 5 

IZA wzrosła ona blisko czterokrotnie. 
Zbyt wyrobów, szczególnie w wielkich mia 


kszył się natomiast przywóz nawozów 
sztucznych, skór, futer, oraz środków 
komunikacji, przyczem zwyżka ta 
s 'wodowana została importem stat- 
ków morskich i rzecznych. 

Zmniejszenie wywozu spowodowa- | 
ne zostało głównie spadkiem wywozu . 
artykułów spożywczych, zwł. "cza | 
cukru i paszy; wzrósł wywóz jaj, trzo 
dy chlewnej, materjałów i wyrobów 
drzewnych i wreszcie węgla i produ- 
któw naftowych. Poważniejszy wzrost 
wywozu znajdujemy w grupie mefa- | 
lowej. 


spodarcza. 


stach, jest dostateczny i w roku bieżącym | 
zapowiada się jeszcze lepiej, aniżeli w ro- | 
ku ubiegłym. Fabryki sprzedają swoje wy 
roby przeważnie na kredyt wekslowy, da- 
chodzący niekiedy do 4 miesięcy. podczas, 
gdy w handlu detalicznym obowiazuje po- 
krycie gotówkowe. Płatność dłużników pozo 
stawia dużo do życzenia, gdyż jeszcze zale- 
coia z roku 1927-ym mimo upomnień bar- 
zo opieszale wpływają. Wielkiemi bolączka 
mi tej galę przemysłu są: 1) brak kredy- 
tów długoterminowych, 2) wysoka taryfa ko 
lejowa, która podraża produkt o blisko 20 
proe, 5) wysokie ciężary socjalne. 

PIERWSZA POLSKA MAPA MORSKA. 
Niedawno wyszła z drnku w skali 1 : 75.000 
pierwsza polska mapa morska, obejmująca 
część naszego wybrzeża i wody przyłegają- 
ce. Mapa ta została opracowana przez służ- 
bę hydrograficzną w kierownictwie mary- 
narki wojennej. 


Z giełdy warszawskiej. 
CEDUŁA Z DNIA 20-3. 

AKCJE: Bank Handlowy 125.00, Bank 
Polski 148.50—149.25—149.00, Bank Spó- 
łek Zarobk. 88.00, Spiss 162.50, El. Da- 
browa 72.50. Cukier 74.50, Firlej 56.50— 
56.00, Łazy 9.00, Nobel 39.25, Cegielski 
43.50—44.50, Ostrowieckie 87.00, Pocisk 
11.00, Rudzki 54.50—54.00, Starachowice 
64.50—64.75—64.50, Borkowski 19.25, Spi- 
rytus 59.50. 

WALUTY I DEWIZY: Nowy Jork 8.90 
Londyn 4551—45.51 i pół, Wiedeń 125.40 
Praga 26.41 i pół, Włochy 47.12, Szwaj- 
carja 171.95, Holandja 558.90, Sztokholm 
239.26, Dołarówka 5 proc. 70.25—69.75— 
70.00. 

Tendencja dla akcyj słabsza, dla wa- 
lut utrzymana, Londyn mocniej. 


Kącik humorystyczny. 
OSTROŻNA. 

Mąż: — Widzisz Maniu, ja już umie- 
ram — powiedz czyś mi całe życie była 
wierna? 

Żona: — A jak nie umrzesz? 


= nan o me AW PE 


KANDYDAT NA MARYNARZA. 


— Tak, mój chłopcze, musisz wreszcie po- 
stanowić, czem chcesz zostać. Wszyscy tu na 
ziemi musimy pracować. 

— To ja już lepiej zostanę marynarzem. t 

ALIBI. 

W teatrze pod koniec przedstawienia zwra 
ca się pewien gość do biłetera, aby mu sie 
postarał o program. 

— Przecież przedstawienie już się SEGA 


czy — mówi bileter, który sprzedał już 
wszystkie programy — więc program już 
niepotrzebny. 


Kiedy 
przed żoną 


musze sie nim wylegitymować | 


Wygrane loterji państwowej, 
10-ty DZIEŃ CIĄGNIENIA. 

W 10-tym dniu ciągnienia 5-ej kla 
sy 16-ej loterji państwowej, główniej 
sze wygrane padły na numery nasto- 
pujące: 

15.000 zł. — 89641. 

10.000 zł. — 67217 10051. 

5.000 zł. — 27841 38774 41508 8426, 
105234, 

3.000 zł. — 11651 46657. 

2.000 zł. — 57355 70345 80010 86567 
129622. 

1.000 zł. — 14719 19702 20002 38677 
44577 56573 570235 65589 64625 64855 
68316 85570 86506 87325 96675 105261 
108481 109208 115435 117419 123938 
124815. 

600 zł. — 4725 7860 11888 14259 
16778 17155 22437 39265 42351 54647 
36805 94579 107569 107710 1204.44 
197412 127477, 

500 zł. — 1075 22651 25970 28467 
28552 55910 40904 41620 45005 47571 
50241 54549 55220 56050 67083 75297 
78122 84059 70794 88157 97873 102910 
105501 111545 112618 114765 115610 
116105 120057. 

400 zł. — 435 1076 1476 1782 1918 
4049 4347 4705 6287 7008 8354 8907 
12954 15256 16328 18452 19266 20575 
21294 21791 22020 22474 22888 23053 
25581 25087 25174 25204 25758 26957 
26988 28078 28679 30259 50628 50820 
32548" 53072 35823 36306 36518 
5686" 58005 40095 41803 42245 42550 
45083 45826 48800 49629 51600 
21622 33060 53536 53835 54267 
54759 56279 56785 58287 60725 
60891 61637 62054 62352 65225 65250 
64579 65162 66455 67626 68218 
68500 68951 70515 72402 72937 
75650 75807 75074 25565 25601 
70806 77842 7 77959 72127 78358 
85573 84801 85435 86096 86555 86611 
87455 89525 90268 90839 90847 91505 
93420 94308 95435 95695 95844 
96459 97055 99188 99350 99955 
100466 100475 101155 101845 ` 
102414 102944 104146 104514 
104943 109262 110144 110182 
111029 112650 113007 115841 115520 

117820 118795 


116105 117461 

119412 119550 120486 120672 
122806 122854 125026 123575 
123590 123514 127100 128548 
129423 129818. 

muzza — 
Z SALI SĄDOWEJ. 
MERDANE EWIE ZA Brak! | TTE 20 | 0 

SKAZANIE NIEPOPRAWNEGO 
ZŁODZIEJA. 

(l) 29-lcini Stanisław Szklarski, za 
mieszkały w Sosnowcu, przy ulicy Ka 
liskiej 12, odsiedziawszy w więzieniu 
kilka lat za kradzieże w dniu 13 gru- 
dzia ub. r. dopuścił się nowej kradzie 
ży, ukradł mianowicie z wozu stoją- 
cego na ulicy Targowej trzy paczki 
gwoździ. 

Sąd okręgowy w Sosnowcu skazal 
niepoprawnego złodzieja na rok wie 
zienią zamieniającego dom poprawy 
z pozbawieniem praw. 


=ZŁODZIEJE KOLETOWI. 

„(1 25-letni Piotr Czyż bez stałege 
miejsca zamieszkania i 56-letni Leon 
Łydka -(Sosnowiec, Wiejska 16) zrzu 
cali w nocy z % na 5 grudnia ub. r. 
z otłkrytego wagonu stojącego na bo 
cznym torze stacji radomskiej w So- 
snowcii — surowiec. żelazny. 

Przyłapani zostali przez wartowni 
ka kolejowego, Antoniego Masłonia, 
i oddani w ręce policji. 

Sat okręgowy w Sosnowcu skazał 
każdego ze złodziei na 2 lata wiezie 
nia zamieniającego dom poprawy z 
pozbawieniem praw. 


ej 


CTE, 


Podpalenie „Sokola“. 


W poniedziałek nad ranem w miastecz 
ku Gwoździec, pow. Kołomyja, z mieu- 
stalonej dotąd przyczyny, splonął bu- 
dynek w którym mieścilo się stowarzy- 
szenie „Sokół*. W płomieniach zginął 
60-letni Antoni Konieczny, właściciel wę 
drownego kina, zamieszkały we wsi Wil 
niki, pod Lwowem i jego 26 letni pomo. 
enik, niejaki Jankowski. Straty eblicza- 
ne są od 50 do 100 tysięcy złotych. Pier- 
wotne przypuszczenia, że pożar powsta! 
wskutek rozpalonego węgla, który po- 
spadał z pieca na podłogę, są zbyt mało 
wiarogodne, natomiast coraz bardziej u- 
twierdza się przekonanie, że lokal zo- 


stał podpalopv przez nadnalaczy 


Nr. ST 
a aa 


z eaiej Polski. 


STOSUNKI „SĄSIEDZKIE* NA 
KASZUBACH, 


W lutym ub. r. prasa zamieściła sensa 
syjne notatki o aresztowaniu właścicie- 
la majątku Mestwin na Kaszubach, p. 
|enacego Rozena, z powodu — jak poda- 
ły agencje — śmierci jego żony, „ZMAT- 
lej nagle wśród dziwnych okoliczności r 
praz późniejszego zniknięcia „bez śladu 
iej 16-letniej córki“, pasierbicy Rozena. 
Po kilku dniach aresztowany został 
zwolniony. Wreszcie ukazał się epilog 
sprawy w formie listu prokuratora, za- 
czynającego się od słów: „Postępowanie 
karne przeciwko Rozenowi Ignacemu z 
par. 211 K. K. umarzam, albowiem wy- 
czerpujące dochodzenie, przeprowadzo- 
e przez organy państwowe, z wielkim 
nukładem czasu, pracy i kosztów, nie- 
tylko że nie potwierdziło jakichkolwiek 
podejrzeń i zarzutów, lub zgoła przy- 
puszczeń — lecz wykazały bezpodstaw- 
ność oskarżeń wyrosłych z antagoniz- 
mów sąsiedzkich“, 


NOWY PROCES UKRAINSKE ` 


„Diło” donosi, że 25 kwietnia rozpocz- 
nie się przed sądem przysięgłych we 
Lwowie mowy proces polityczny prze- 
ciw 15 młodym ukraińcom, oskarżonym 
o należenie do rewolucyjnej organiza- 
cji ukraińskiej i o działalność antypań- 
stwową. W szczególności, akt oskarże- 
nia zarzuca obwinionym niszczenie pań- 
stwowych objektów komunikacji telefo- 
nicznej w pow. Kołomyjskim., Wszyscy 
oskarżeni są w wieku poniżej łat 20. Na 
rozprawę powołano 14 świadków. 


UCIECZKA BANDYTY. 


Z pociągu idącego z Białegostoku do 
Warszawy, między stacjami Urle i Siew 
nica, zbiegł eskortowany przez jednego 
z policjantów znany bandyta i morder- 
ca Bolesław Lęk, lat 28, którego w Wil- 
nie skazano za napady i morderstwa na 
10 lat ciężkiego więzienia. Bandyta, mi 
mo że miał kajdanki na rękach, zdołał 
wyskoczyć przez okno z ubikacji wago- 
nowej na tor i uciec do lasu. Mimo nie- 
zwłocznego zatrzymania pociągu i wy- 
słania na miejsce oddziału policji z tre 
sowanemi psami, zbiegłego bandyty na- 
razie nie udało się odszukać. 


KATASTROFA AUTOBUSOWA. 


W poniedziałek około godz. 19 wyda- 
rzyła się katastrofa autobusowa na linji 
Kraków - Miechów koło Słomnik. Au- 
tobus, będący własnością p. Nowickie- 
go, przy wymijaniu furmanki, wpadł do 
przydrożnego rowu i rozbił się o drze- 
wo. Autobus był przepełniony pasaże- 
rami, to też skutki przewrócenia się au- 
tobusu były straszne. Pięciu pasaże- 
rów odniosło ciężkie rany, 10 lekkie. 
Rannych przewieziono częściowo do 

 Słomnik, częściowo do Miechowa. Przy 

tzyna katastrofy naraize nie ustalona. 
Jak słychać, sprawcą miał być pijany 
szofer. JE 


A r e R 


KORTER ZACHODNI Środa. 21 marca 1938 roku. 


Olbrzymi sukces Jana Kiepury. 


SŁAWNY SOSNOWICZANIN ZAANGAŻOWANY ZOSTAŁ NA TRZY SEZONY 
DO „SCALI* W MEDJOLANIE NA WARUNKACH, JAKICH NIE MIAŁ DO- 
TĄD ŻADEN ARTYSTA. 


stwierdzają, że Jan Kiepura został ze- 

angażowany do słynnej medjołańskiej o- 

pery „Śceli* na stałe i to na warunkach, | 
i 


Wieści, jakie nadchodzą z Medjolanu | 


jakich nie otrzymał dotąd w tym teatrze 
żaden cudzoziemski, a nawet (w szczegó- 
łach artystycznych) r włoski śpie- 
wak. 

Kontrakt, jaki nasz artysta zawarł nie 
dawno z dyrekcją „Scali“, opiewa — Jan 
Kiepura zaangażowany został na sezon 
1928-29 na przeciąg 6 miesięcy, w ciągu 
których ma zapewnione w charakterze 
„pierwszego tenora” 30 występów w 9 
operach: pięć z nich wymienionych w u- 
mowie to: „Cyganerja*, „losca*, „Tu- 
randot*, „Rigoletto“, „Faust” — a obok 
tego cztery premjery, z nich dwie bez- 
względne nowości. Za każdy z tych 30 
występów otrzymuje artysta po 6000 li- 
rów. 

Tu trzeba dla należytego oświetlenia 
sprawy dodać, że dotąd żaden z angażo- 
wanych do „Scali“ eudzoziemskich śpie- 
waków nie został zaangażowany do śpie- 
wania w tylu operach, najwyżej w je- 
dnej — dwuch, przytem zawsze dają im 
śpiewać w operach niemieckich, francu- 
skich, rosyjskich, a nigdy we włoskich. 
Nawet z włoskich śpiewaków nikt nie 
został zaangażowany do czterech pre- 
mjer. Co zaś do honorarjum, to sławni 
Fleta i Gigli otrzymywał: w „Scali“ po 
2000 łirów. 


Czary 


Obok tego w tym samym kontrakcie 
dyrekcja „Scali“ zastrzega sobie prawo 
zaangażowania Kiepury także na sezon 
1929-50, z placą dla artysty po 8000 li- 
rów za występ, oraz na sezon 1930-31 z 
p!acą 10.000 lirów za występ. 

W okresie trwania każdego półroczne- 
go „engagement” artysta ma prawo do 
miesięcznego urlopu, w ciągu którego 
wolno mu śpiewać zagranicą, ale nie w 
żadnym teatrze włoskim lub na jakim- 
kolwiek koncercie we Włoszech. Za każ- 
dy występ ponad umówioną w kontrak- 
cie liczbę występów, artysta otrzymuje 
nadprogramowe honorarjum w tej sa- 
mej wysokości. i 

Występy polskiego artysty rozpoczną 
się już w kwietniu rb. (aczkolwiek „se- 
zon“ rozpocznie się dla niego w sierp- 
niu) śpiewem w „Turandot*, ponieważ 
osobny paragraf opiewa, że jeżeli do 
kwietnia artysta nasz będzie „gotów“ z 
„Turandot“, to ma on zapewnione w niej 
nadprogramowe najmniej 5 występy po 
5.000 lirów za występ. 

W całości jest to umowa nietylko ko- 
rzystna finansowo, ale przedewszyst- 
kiem niebywale pochłebną dla naszego 
artysty, świadcząca o zaliczeniu go przez 
dyrekcję „Scali do najwyższej klasy 
śpiewaków. Niniejsze „angagement” do 


„ocali“ otwiera przed nim wszystkie 
teatry i wszystkie sale koncertowe 
świata. 


naukowe z roku 1928. 


APARAT ELEKTRONOWY Z MILJONEM WOLT NAPIECIA OTWIE- 
RA NOWE HORYZONTY PRZED NAUKĄ, MEDYCYNĄ i PRZEMYSŁEM 


Edison, najsłynniejszy wynałazca 
ostatnich stuleci, twórca lampy elek- 
trycznej, gramofonu, mikrofonu i kil 
kudziesięciu innych wynalazków pra 
ktycznych — ma w chwili obecnej 
poważnego rywala na polu nauki i 
wynalazczości. 

Jest nim, młody, skromny inżynier 
amerykański dr. Wiliam Coolidge (by 
najmniej nie krewny prezydenta Sta 
nów Zjednoczonych). 

Najnowszą jego pracą jest aparat 
elektronowy, który pracuje z siłą do 
tąd niebywałą w praktyce, z miljo- 
nem wolt napięcia. 

Działanie tych promieni jest tak 
potężne, iż równa się radjum a, do pe- 
wnego stopnia nawet je przewyższa! 

Ten to aparat elektronowy otwiera 
obecnie olbrzymie perspektywy przed 
techniką i medycyną, w których to 
gałęziach radjum odgrywało tak po- 
tężną rolę. Radjum, jest pierwiast- 
kiem niesłychanie rzadkim w przyro 
dzie, a w konsekwencji, drogocennym 
Praca nowego aparatu elektronowe- į 
go powinna więc zastąpić radjum, : 


przyczem będzie oczywiście, bez po- 
równania tańsza. 


W iej chwili odbywają się jeszcze , 


doświadczenia z wynalazkiem owym 
w laborator jach Gencral Electric Com 
pany w Shenektady. Pracuje przy 
nich cały pułk robotników, inżynie- 
rów, chemików, elektrotechników a 
nawet... lekarzy. Praca wre dniem i 
nocą, gdyż G. E. C. zamierza jak naj- 
rychlej wyciągnąć korzyści -prakty- 
czne z tego odkrycia. 

W obrębie zaś aparatu elektrono- 
wego dzieją się cuda naukowe, jeśli 
słowa cud wolno użyć w zestawieniu 
tem. Narazie wiadomo jedynie o kil- 
ku niezwykłych doświadczeniach. 

Oto one: 

Pod wplywem promieni Coolidge'a 
cały szereg gazów, które dotąd dawa 
ły się tylko z trudem i, przy bardzo 
skomplikowanych procesach, przemie 
nić na płyny — zamieriaja się w nie 
z łatwością w <iągu niewielu minut. 
Podobnie dzieje się z przemianą in- 
nych gazów w materje stałe. 

Metale szaleją! Okazując właściwo 


£ 


ra 


PAAS 


ści, o jakich nauka nie miała dotąd 
pojęcia. Sztaba np. miedzi przysta- 


, wiona w pobliże promieni Coolidge'a 


> 


ZĘ" 


Pera, palce i ręce asystentów. 
koro jednak zaczęto mierzyć tempe 
raturę jej okazało się, że jest zupeł- 
nie zimna i to, w stopniu naturalnym, 
Każdy materjał organiczny przysta- 
wiany jednak w pobliże naświetlonej 
sztaby ulegał spaleniu. | („ 
Diamenty, szafiry i inne qrogocen 
ne kiejnoty dostawszy się pod pro- 
mienie Coolidge'a, zaczynają świecić 
się! Fostforyzację świetlną zatrzymu 
ją jeszcze w kilka godzin po odsta- 
wieniu ich od aparatu. A 
Kamienie sztuczne świecą również 
ale, inaczej, Odita wnae od promieni 
niejącego aparatu traca., ząraz swój 
lask, Promienie więc Ćoalidze'a FH 
dzą chyba niemylny sposób, rozpozna 
nia kamieni szlachetnych gd sztucz. 


ych. srd 
Mleko w flaszce zawieszone na dru 
cie w pobliżu cudownych promieni, 
zaczyna w ciągu minuty wizeć, trzy 
jaja gotują się w ciągu kilku sekund! 
ól kuchenna zmienia kolor biały w 
czarny, liście tytoniowę natomiast 
staj się z brunatno - czarnych, bia- 
łemi. i À 
Przy pomocy więc promieni Coo- 
idge'a można będzie zupę zasolić 
czarną solą a, po obiedzie palić białe 
cygaro. € 
Że bakterje. i mikroskopijne inse- 
kty giną bez śladu niemal w tych po- 
tężnych promieniach to chyba jasne. 
Koła naukowe oczekują z nieżmier 
ną ciekawością i poruszeniem na dal 
szy ciąg doświadczeń i opis warun- 
ków w jakich one odbywały się. 
Przed nauką zaś stoi wielkie pole 
rewizji pojęć uznanych dotąd za pe 
wniki! A 
lhek o e 
iondynki wymierają. 
Amerykański biołog, prof. Natzinger 
2 uniwersytetu w Buffalo, zapewnia, że 
w ciągu paru wieków wśród ploi pie- 
knej zupełnie ,zanikną jasne włosy nie- 
mal zupełnie. Profesor zadał sobie trud 
bardzo mozolnej pracy nad statystyką 
i zebrał liczne zestawienia z miast St 
Zjednoczonych i Anglji. Badanie tych 
właśnie cyfr upoważnia go da twierdze- 
nia, że blondyuki czy blondyni są na 
wymarciu — oczywiście chodzi o własy 
same, a raczej o ich barwę. Obecnie 
stosunki przedstawiają się tak, że na 
100 nowonarodzonych dziewcząt pięć ma 
włosy blond i pięc rudawe. Brunetki i 
szatynki mają więc bardzo znaczną prze 
wagę. Proi. Natzinger jest zresztą zda- 
nia, że blondynki mają mało siły życio- 
wej, a nawet mózg ich jest mniejszy, a- 
niżeli mózg brunetek lub szatynek. Je- 
sli ten pogląd nie jest tylko wynikiem 
osobistego stosunku Natzingera do blon- 
dynek, nad któremi zjakiegoś powodu 
szuka zemsty, w takim razie los blon- 
dynek nie byłby szczególnie godny po- 
zazdroszczenia. 3 


amur 
RUBY M. AYRES. 


MIĘKKIE SERCE. 


POWIEŚCĆ. 


Wiedział, że to będzie ciężkie ale nie przeczuwał 
nigdy, iż dojdzie do tak ostrej scysji. Nie odrywając 
oczu od jego twarzy czekała z cierpliwą ufnością na 
jego zapewnienie, że wszystko jest dobrze i że nic się 
tie zmieniło. ` 

Była pewna, że za chwilę porwie ją w ramiona, 
a jego pocałunki odgonią zmorę bólu i sprawią, iż 
przejścia ostatnich dwuch dni zostaną zapomniane. 

Taki był jej drogi. Kochała w nim wszystko, 
każdy szczególik. Kochała jego wyszarzaną kurtkę 
i stary filcowy kapelusz, błyszczący kropelkami desz- 
czu, kochała uporczywą nieugiętość jego natury,. któ- 
ra tak długo nie pozwoliła mu wyznać jej swej mi- 
łości, kochała nawet ten jakiś dziwny kaprys, który 
spowodował to nieporozumienie między nimi, kiedy 
mogli być tacy szczęśliwi. 

Ufała, że za chwilę wszystko się wyjaśni i że cięż- 

i cień, który przesłonił jej świat, zostanie na zaw- 
sze rozproszony. 

Gdy tak stała z podniesionemi ku niemn oczami, 
drżący, słaby uśmiech rozjaśnił jej twarzyczkę. Była 
aż nadto gotowa przebaczyć mu natychmiast, aż nadto 
chętna przyjąć jego usprawiedliwienie, zanim zosta- 


lo wypowiedziane. l 


Przedruk wzbroniony). 


18) 


— Jestem tchórzem! Próbowałem do ciebie na- 
pisać. Napisałem, ale podarłem list. Basiu, ja... O, mój 
Boże! Nie protrafię ci powiedzieć, jak się okropnie 
wstydzę. Nie śmiem żywić nadziei, że mi kiedykol- 
wiek przebaczysz. 

— Przebaczyć tobie, Shayle? 

Powtórzyła wolno jego słowa z wyrazem budzą- 
cej się trwogi w oczach, poczem nagle go zrozumiała. 
Zaczęła chwytać powietrze w taki sposób, jakby mia- 
ła się dusić, krew odpłynęła jej z twarzy i przez chwi- 
lę nie była w stanie wymówić słowa. 

Przez czas pewien ciszę lasu przerywał tylko mo- 
notonny szmer kropel wody ściekających z mokrych 
gałęzi. s 

W końcu Basia wyjąkała: 

— Fo znaczy... że, nie kcchasz mnie? To znaczy... 
że żałujesz, to znaczy, że nie mówiłeś prawdy, kiedy 
powiedziałeś...,. 

Nie mogła mówić dalej i Shayle rzekł znowu 
w niewymownem udręczeniu: 

— Przebacz mi! Przebacz! Jeżeli możesz, prze- 
bacz. Dałbym dziesięć lat mego życia, żeby się ta 
nigdy było nie zdarzyło. Basiu, jam nie dla ciebie. 
Ani dła ciebie, ani dła żadnej innej kobiety. Wkrót- 
ce o mnie zapomnisz. Nie wart jestem, żebyś o mnie 
myślała, 

— Mówiłeś, że mnie kochasz... 

Urywany szept rozpłynął się w milczeniu. Wy- 
ciągnęła dłoń i zacisnęła drżące paluszki naokoło 
jego ręki. 

— Tylko dwa dni temu... Niemożliwe, 


s 


żebyś się 


Ale twarz Shayle'a nie złagodniała ani na jotę, tak nagle zmienił! 


W oczach jego nie rozbłysnął promień porozumienia. 


Wybuchnął chranliwie- 


Wyrwał rękę tak, jakby go zabolała pod miek- 
kiem dotknięciem jej dłoni. 


— Na cóż się zdadzą słowa? wykrzyknął gwal- 
townie. Nie, nie mogę zmienić tego co się stało 
i sprawić, żebym się czuł mniejszym łotrem, niż je- 
stem. Puść mnie, Basiu, pozwól mi odejść. 

Odsunęła się o krok. jej błękitne oczy tworzy: 
ły jedną kolorową plamę na białej jak płótno twa- 
rzyczce. oł: 

Dyszała ciężko i urywanie chwytając 
rozchyłonemi wargami, wreszcie rzekła: ` 

— Więc — idź! Ja nie będę cię zatrzyrtywała. 

— Wiem, ale... tw 

Uderzył zaciśniętemi pięściami, jedn‘ drugą. 
W rozpaczy byłby padł jej do stóp, płacząc jak dziec- 
ko. Wybuchnął namiętnie: cą 

— Dlaczego nie powiesz, że mnie nieńawidzisz? 
Nie wart jestem jednego twego spojrzenia. Dlacze- 
go mnie nie nazwiesz zwierzęciem i podłym człowie- 
kiem? Twój gniew byłby o tyle łatwiejszy do znie- 
sienia, niż ten spokój bez łez. 

Ale Basia spojrzała nań poważnie i odparia: 

— Powiedziałam, że cię kocham i nie mogę tego 
zmienic. z: 

Postąpiła pół kroku naprzód, jakgdyby*chcąc go 
minąć, ale Shayle nie poruszył się a jego barczysta 
postać zajmowała całą szerokość wąskiej ścieżki. 

— Jeżeli nie chcesz mi przebaczyć — rzekł z toz- 
pacta, Nie teraz — wiem, że teraz nie możesz, ale 

iedyś.... 

Próbowała coś powiedzieć, przyczem twarz jej 
drgała w sposób budzący litość, ale zdobyła się tylko 
na następujące słowa: 

— Dlaczego przyszedłeś z powrotem, wtedy w no- 
cy? Nie powinieneś był — i nie byłoby tak okropnie... 

— Nie move sie bronić. Nie mogę nie powiedzieć. 


(©; Ad. As, 


powietrze 


8, 


SA . k x. _ 
KURJER ZACHODNI środa, 21 marca 1928 roku. 


Od poniedziałku 


„SONATA KAEUTEROWSRA” (Nie poącąj..) 


Dramat w 10 aktach 
według nieśmiertelnego poematu LWA TOŁSTOJA. 
ey- — E ARETE ETI 


. 


rono-1estr „Udziałowy”. 


Od ponieazrałuu ly go dO .5 go Marca, 


„WIPAÓLE CANI SŁAKLTMAZOACI 77”: 


Według słynnej sztuki KAROLA sTERNHEIMA 
I wERNER KRAUS 


Nad program! „KARJERA ŁYPLUMA1YCZNA* Kumecja w 4-ch aktach 
m meme mae O aen unns PZK OWA ZET 


„MOIIAŻEI 


Kino ` 


„SFINKS“ 
KIN 


NO wz | Od 19 marca i dni następnych 
A ść Dramat z życia dzikiego 


„WAZA 


| Zachodu 


R iF DEE VEA gs 
= OGŁOSZENIE 
~ 06Ł0 , 
Podaję do wiadomości, iż uchwalony w dniu 20 mar- 
ca b r. przez Wydział Powiatowy Sejmiku będzińskiego 
preliminarz budżetowy Powiatowego Związku Komunal- 
nego powiatu Będzińskiego na rok 192829 zgodnie z art 
2 ust. 2 rozporządzenia trrezydenta kKzeczypospolitej z 
dnia 17 czerwca 1924 r, o obowiązku i sposobie pokry- 
wania wydatków przez związki komunałne (Dz U. Nr. 51 
voz 522) został wyłożony do publicznej wiadomości na 
przeciąg jeanego tygodnia, poczynając od 21 b m w biu- 
rze Wydziału Powiatowego, celem przeglądania i wno 
szenia zarzutów i Sspostrzeżen przez zainteresowanych 


Przewouniezący Wydziata Powiatowago 
STAROSTA 
| (ŒJ OŁPINSKI. 


pa "paleta wat 


t677 


€19 


| HEMOROIDY 
| STAN ZAPALNY: KRWAWIENIE 
SSAA SWEDZENIE 


HEMORIN:KLAWE 


Największe plony ziemniaków 


osiąga się przez użycie najtańszego 
a sigozu sztucznego jakim jest: 
zawierający: azot, potas i kwas tostorowy. 
Gwarantowana zawartość tych składników i wybite 


na przyswajalność. Referencje agronomicznych za» 
kładów naukowycb. Doświadczenie termy Uorwer- 
sytetu Ja giellóńskiego. Na dogodnych warunkach 
NITE kredytowych dostarcza: 
Spółkę 


Akcyjna J. D. Potoka Synowie 
Będzin — Małobążz. 


sę, 


19 marca 


| 


Posiadn na składzie œ dużym 


ED EAEE a> > 


farsa w 1l-tu j 
aktach, zZ 
ol 
W rolach głównych JUNG INGO z 
i 3 
EEDS 


TETTIE ZE O ZY E ERE 
ARONS! 


CYRK LON CHANEY 


NASTĘPNY PROGRAM 


„Ziemia Obiecana” | 


Imponująca wizja życia łódzkiego. 


Ww 


roli Anki 
DZT UNTER BO R AEE? 


Najwspanialsza farsa tego sezonu. 


lai" 


Sasnow ec, l. Gr (1, Tel. 4-30 
Przedsiębiorstwo _ 
BŁACHARSKU.-DEK ARSKIE 


przyfmuje wszelkie roboty w zakres 
blucharstwa i dekerstwa wchodzące z 
maierjaiów własnych 1 puwierzonych, 


wybórgę WANNY NASIALÓWKI ił 


WANIENKi DZIECINNE, oraz LAA.. NIE POWUZUWE, 
SPECJALNOŚĆ: krycie dachów blachą, dachówką i tekturą smołow- 


cową, konserwacja dachów 


1615-7 


CENY KONKURENCYJNE. 


ZE DOZ R oT E 


Ł lecka Lozpieczęństwa 


LLA DZiŁCi 
(patentowane nowocześnie) 


POL :C1 
„ANTONI KRANTZ | S-ka“ 
Sosnowiec, uł. Dekierta 11 


telefon 11-12, Spreedaż 
na dogodnych warunkach 


aa 
> 


DYPLOM 
ANZOINYBD 


ZARŁADY DRUKARSKIE 


TAW. „AURJER ZACHODNI” $. A. 


Sosnowiec, Dęblińska 1. Telef, 73 


Wykonywują wszelkie ziecenia 
w zakres drukarstwa wchodzące 


Drobne ogłoszenia, Ą 


Posady i prace. 


puralistta początkojąca, znająca 
gruotownie ięzyk miemiecki. po 
trzebna do biura w Soszowcu szcze- 
gółowe zgłuszenia pod „B B.* do 
biura ugioszeń Józef Hlawski, Sosno- 
wiec. 1594-3 
jputrzeDna przychoomia deiewczyna 
do wszystsiego. dvs0uWIec, ul. | 


` 


stracji „Kurj. Zach * w Sosoowcu dla 
slank * 1642.2 
D oszukuje się sztygara do 

prowadzenia kamienioło - 
mu, piśmienne zgłoszenia 
przesyłać do Przedsiębior= 
Siwa Gudowy Wióz i molei 
Ferdynanda ksiązka w Oj 


cowie. 164y-3 


Kupno i sprzedaż, 


tór*. Najlepszy powielacz. Za. 


„V 


=  stępuje drukarnie. Łatwa pra- 
ca. “OLO odbitek, najtansze woskowce 


i farby Cena 16u złutych na kompiet, 
wysyłka za zaliczeniem pocztowem. 


Tysące zaświadczeń urzędowych i. 
prywatnych „Wtor” — Warszawa Kru- 


Cza JD 1651-7 


Gour męskie nuwe 1 używane 
urae linoleum gumowe okazyjnie 
spizcdam Fiusuuskiego 4f m 16. 
1669-2 


i 
Z 
Panienka Inieligentna mająca pra: 
ktykę poszukuje pusady do dale- 
ci. Łaskawe zgłoszenia do Admini- 


Sprzedam żyrandol, lampę mosies 


żRą, Szafy dużą, Szafkę małą, stu- 
uki pieferansowe, stuły, gabinet, lu 
Siru, WIESZA Głu, IUUÓWŁĘ, zenar. SIEB- 
kiewiCza la miesekania 2, 1668 
NZ Pasy nadające kształ 
=S tom pięśnaą ilnję i lecznicze od 


9.55, 
 MĄJ/ypożyczę kilka 


| 


i 


JADWIGA SMOSARSKA, 


Ud 26 gomarca. 


CLOU SEZONUN 


„Gniazdo Miłostek“ 


Niebywała iarsa w 12-tu aktach, 
W roli głównej ulubieniec kobiet 


BARRY LIEDTKE, 
praeter m ea 
Następny program: 


peé tr trocin drzewnych do sprze» 
dania u | Zarzeckiego Sosnowiec 
N ska 4 1674 


Lokal e, 


paos z kochnia poszukuje, Komor- 
ne za rok zgóry. Sosnowiec Tel, 
1650-4 

tysięcy ziutych 
ww temu kto w proc. udda mi mie- 
sskanie w Sosnowcu, słładające się 
2 pokoi z kuchmą. Zgroszenia pi- 
semoe do Redakcji „Kurjera Zacho- 
dniegu* w Josnowch pod „R“. 


1665 
M POZ 
RAE a 4 


l Nauka i wychowanie. Í 


(CHCESZ OTRZYMAĆ PUSAJĘ r 
Musigz ukończyc kursa tacnowe 
korespondencyjne prot. SekurowiCZa, 
Warszawa, <Orawia 4%, niwsa wyue 
czają listownie: buchalter, racnun- 
kowvści kupieckiej, korespondgacji 
bapdtowej, stenograiji, nauki naadlu, 
prawa, kaligrafji, pisania, da masaj- 
nach, towaroznawstwa, ADglOLSKIEGO, 
francuskieG0, DIEMIECKIEHU, PU dkty” 
czeniu świadectwo. ząutjcie prospek. 
tów. 453u=13 


POZEMREREWSNKAA HE DEDO 
h Zgubione dokumenty. I 


Tózef Pawełczyk (o randza plutono- 
| wego) zgubił ksiąteczzę wojskową 
i kartę mobilizacyjną, wydaoe przea 
PKU, Będzin, — < weksie po 59 rub- 
li, Ma których była Spisana umowa 
oddanie piacu pod dom, podpisane 
przez Stanisława Paweiczyka, Marjun- 
nę Pawełczyk i Wawrzyfca Buczka, 
i kwit na pożyczkę państwową na su- 
mę i tysiąc marek polskico, ntóre 
się unieważnia, jóżeł Pawetczyk, 


1344-3 
pawelec Jan zgubił Msiążzę Kasy 
Chorych i paszport, wydane w 
Grodźcu. 1811-3 


Dela ruweł zgu0ń książkę wUjskO- 
E> wą i kartę mobilizacji PKU. dg- 
dcin 1625-3 
pBeerssiema Janowi skradziono 
wytiąg z ksiąg luónuŚśc, książe» 
czkę wuiskową, 2 wekule na zł. 100 
w lod4 
"ABEL Dlok na pieniądze i legi- 
tymacje wydaną  kusaredniciwo 
Pracy w oosnowcu, jao Swiuer, 
ra 1623 
Mi, laskierowici zgubiła książkę 
w e «asy Cnurych ruuziaaą, 1607 
greas Lampel zgubił książwę Ka- 
Sy Chorych Wyd. przez nesę Cau= 
10/0 
gening karty roweruwe Staruatwa 
sędzińsgiego Nr. 4123 i 3755 pru- 
Targuwa 9, 
$ 1075 
Q Klagman zgubił weksel, z wy» 
SZ. stawienia józefa lykucziego 
na sumę zi. 82, Piatny dialysioa 4 1V 
1928 r,, kióry unieważnia, 1071 


Szę UGJAC. 
Ingster, 


Sosaowiec, 


1238-72 Maja Nr 6, frvac 1T piętro na lewo Å IU-zi., Diusiouosce od 4. „itozalja* 
1641-3 Stsnuwiec Deol ûssa 11. 1675 
Laais gane ze. 
CENY PRENUMERATY: | CENY OGŁOSZEŃ: 
Prenumerata miesięczna z odnosżeniem do domu | Przed żekstem (Pierwsza strona) za wiersz ma t-łamowy ukłau 4-szpaitowy 60 gr. i dz 
~ lub z przesyłką pocztową Wata Pom ER.X a DL D< AS pukem pa EA, 
W lekście, w kronice . - a » 5 e >» . = % 6l, 
3 ZŁ. 50 gr. 2a tekstem . wz 60, OZI 


Prenumerata zagraniczna miesięcznie 7 Zł. 


Cena egzemplarza %0 groszy. 


Sosnowiec: 


Filje i agentury własne: Będzin, Kauiusskiem 7 — Dąbrowa, Subieskiego 8, telet 1-25. 


Redaktor TFAÐEISZ QPIQŁA. 


Nekrologi do 200 wierszy 50% taniej. 


Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. za każdy wyraz, powyżej 
20 wyrazów 25 gr. za każdy wyraz od początku. 


Druk „Kuriera Zachodniego“ w Sosnowcu Dehlińska. 1 


Najmniej 1 zł. 


Matrymonialne 15 gr. za wyraz. Ogłoszenia ozdobne i tłustym 


Zagraniczne 100 proc. droższe, 


W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc. droższa, 
Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25*/, droższe. 
Za terminowy druk, oraz za przestrzaganie miejsca ogloszeń, 


administracja nie odpowiada. 


Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte ogło- 
szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 


REDAKCJA: Piłsudskiego Nr. 4, Telef. Nr. 64. 
ADMINISTRACJA: Dęblińska Nr. 1. 


Telef, Nr. 73, 


— Zawiercie, 8-gu Maja 27. — Grodziec, Bulziiska. 


Wudawcew Sa. Ake. KURIER ZACHODNI”. 


